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fta marginesie aktualne.!
książki.

Przed m iesiącem  ukazała się na 
półkach księgarskich książka p A le ­
ksandra W eryhi p. t. „Z astosow a­
n ie ubezpieczeń na życie do zagad­
nienia nadm iernego podziału grun- 
tó w “. Książka została zaopatrzona  
w słow o w stępne ministra Stanie­
w icza. Przypomina ona sp o łeczeń ­
stwu o jcdnem  z najbardziej palą­
cych  zagadnień, zw iązanych z re­
formą rolną. M ianowicie o kwestji 
stałego powstawania w drodze dzia­
łów  spadkow ych coraz to w iększej 
ilości karłowatych, niezdolnych do 
życia gospodarstw.

W  obecnej polityce M inisterstwa 
Reform  Rolnych dość wyraźnie za­
rysowują się dwa zasadnicze cele. 
P opierw sze chodzi o podniesienie  
donrobytu znacznej części ludności 
wiejskiej przez stw orzenie szeregu  
drobnych gospodarstw , zdolnych do 
zapew nienia egzystencji swoim  w ła ­
ścicielom . Pow tóre polityka ta zm ie­
rza do stworzenia warunków w któ- 
rychby zamarły w szystkie przeżytki 
gospodarki naturalnej, a produkcja 
rolna nabrałaby charakteru towaro­
w ego, charakteru produkcji ob liczo­
nej na wym ianę.

W szystko to ma stw orzyć pod­
łoże  dla m ożliw ie daleko posuniętej 
racjonalizacji w zakresie gospodarki 
rolnej oraz dla w ykształcenia się w  
psychice rolnika predyspozycyj o 
ciągłego kalkulowania i ciągłego  
ujmowania rezultatów swojej dzia­
łalności w kategorjach wartości Jed- 
nem słow em chodzi o jak najbardziej 
p ełne' w prow adzenie kapitalistycz­
nych stosunków  do zakresu gosp o­
darki rolnej.' J o  tych też celów  zm ie­
rza ta cała akcja scalania, upełno­
rolnienia, parcelacji, likwidacji ser­
witutów i t. d., którą obecn ie pro­
w adzą agendy M inisterstwa Reform  
R olnych.

A kcja ta przyjmuje z roku na 
rok coraz szersze rozmiary. O ile w 
ciągu 1925 r. t. j. przed przewro­
tem  majowym , doprowadziła ona do 
ukończenia prac na obszarze 209.518 
ha, to w 1926 r.. t. j. po powołaniu  
na stanow isko Ministra Reform R ol­
nych prof. Staniew icza, cyfra ta 
wzrosła do 410.906 ha, a w 1928 r. 
d o  664.703 ha. Stwierdza to, że z ro­
ku na rok pod w pływ em  upartej, a 
k onsekw entnej akc" M inisterstwa 
Reform Rolnych coraz bardziej zm ie­
nia się  układ naszych stosunków  
agrarnych, coraz bardziej upodobnia­
m y się  do Z achodniej Europy. Pod  
tyra w zględem  obecną akcję Mini­
sterstw a Reform R olnych m ożna po­
rów nać do tej wielkiej pracy prze­
budow y agrarnej, którą sw ego  czasu  
w  Rosji prowadził Stołypin.

A le  rezultaty tej prowadzonej ze  
znacznym  nakładem  pracy oraz 
środków finansow ych akcji< stają się  
coraz bardziej zagrożone ze w zglę­
du na n iebezp ieczeństw o now ego  
drobnienia się skom asow anych i u- 
pełnoroinionych gospodarstw  w dro­
d ze działów spadkow ych T akie zja­
wiska już miały m iejsce. Są naw et 
w ypadki, np w pow . Święciańsitim , 
k ied y  na miejscu skom asow anych  
gospodarstw  pow stała now a sza­
chow nica.

Jest to zjawisko tem  bardziej n ie­
pożądane, że  w w iększości w ypad­
k ów  now e upełnorolnienie b ędzie  
niem ożliwem  zarówno ze względu  
na absolutny brak iemi, jak i ze  
w zględu na koniecznot-ć w intere­
sach produkcji utrzymania pew nei 
rów now agi pom iędzy w iększą a mniej­
szą w łasnością. T o też już w samym  
początku sw eg o  urzędowania w jed -  
nem  z pierwszych sw oich przem ó­
w ień minister Staniew icz staw ia pro­
blem at niepodzielnego dziedziczenia.

W krótce potem  został opraco­
w any projekt przepisów  o ograni­
czeniu nadm iernego podziału grun­
tów , który w lutym 1928 r, został 
poddany obradom Rady Ministrów.

K i r O

Ó w czesna jednak Rada Ministrów z 
całego szeregu w zględów  nie uzna­
ła za m ożliwe ten projekt przyjąć.

K westja jednak ograniczenia nad­
m iernego podziału gruntów pozostaje 
nadal palącą. Przetw orzenie ustroju 
agrarnego w system  karłowatych, 
niezdolnych do utrzymania w łoś­
ciańskiej* rodziny gospodarstw, ozna­
cza jednocześnie obniżenie zdolnoś­
ci produkcyjnych rolnictwa, oraz 
stan ciągłego n iezadow olenia wśród 
ludności wiejskiej. T ym czasem , w y­
tw orzenie warstwy średniozam oż­
nych rolników stanowi nietylko do­
datnie zjawisko z punktu w idzenia  
socjalnego i gospodarczego, ale tak­
że i politycznego. W arstwa ta za­
w sze stanowi ostoję ładu, porząd­
ku i dyscypliny. W  naszych warun­
kach indvwidualistyczne gospodar­
stw o w łościańskie musi się stać za­
porą przeciwko pow iew om  anarchji, 
idącym  ze W schodu.

W szystko to nadaje kwestji o- 
graniczenia nadm iernego podziału  
gruntów szczególną aktualność. Jed­
nak na drodze rozwiązania tej k w e­
stji w ysuw a się szereg trudności. 
Trudności te są różnorakie.

Frzedew szystkiem  w ięc w ysuw a  
się kwestja spadkobierców , którzy 
będą musieli opuścić ojcow skie grun­
ta. C ałkow ite ich w ydziedziczen ie  
byłoby sprzeczne z pow szechni t pa- 
nującem i pojęciam i o sprawiedliwoś­
ci. Trzeba w iec, aby dziedzic n ie­
podzielnego gospodarstw a ich spła­
cił—i to w szybkim terminie, żeby  
dać m c__ość i-ałożcuia w wielu w y­
padkach jakichś w łasnych warszta­
tów . P ow staje ^zagadnienie sfinan­
sow ania tych spłat.

Z  po r*d licznych m ożliw ości 
rozwiązania tego zagadnienia min. 
Staniew icz za najbardziej realne u- 
w aża u bezp ieczen ie na życie wła­
ścicieli n iepodzielnych gosDOdarstw, 
w zględnie ubezpieczania zaciąga­
nych przez nich kredytów  na w y­
padek śmierci dłużników. T ej w łaś­
nie ostatniej kwestji została pośw ię­
cona wspom niana praca p. W e­
ryhi.

N ie jesteśm y tu w stanie przy­
stąpić do szerszego jej om ówienia, 
gdyż m oże to zrobić tylko specja­
lista w zakresie techniki u bezp ie­
czenia Należą jednak stwierdzić, 
że niew ątpliw .e praca ta stanowi 
pow ażny przyczynek do badań nad 
kw estją niepodzielnego dziedzicze­
nia, tem  bardziej, że  w naszej lite­
raturze kw estja ta jest jeszese  sto­
sunkow o bardzo mało opracowana.

O bszerniej jest tylko zbadana 
strona prawna zagadnienia w szere­
gu wydaw nictw  Puław skiego Insty­
tutu Badania Ekonomiki Drobnych  
G ospodarstw . S zczególn ie na uw agę  
ludzi „tutejszych" zasługuje tam cie­
kaw a polem ika w om awianej k w e­
stji pom iędzy znakom itym  w ileń­
skim prawnikiem i uczonym  prof. 
Kazimierzem P strusew iczem  a prof. 
W itoldem  Staniew iczem , niewątpli­
w ie najwybitniejszym  znaw cą sto­
sunków agrarnych w naszym  kraju.

A le  strona prawnicza i strona 
techniki ubezpieczeniow ej nie w y­
czerpują zagadnienia. O bok strony 
prrw niczej istnieje jeszcze strona 
ogóino-gospodarcza. Powetuje, np. 
pytanie czy w tych ciężkich, tych  
tragicznych warunkach gospodar­
czych, w jakich znajdują£się ob ec­
nie Z iem ia b. W . Ks. L itew skiego, 
kiedy w łościanie często  na w iosnę  
dosłow nie nie mają co jeść, w iele  
gospodarstw  m ogłoby wytrzymać 
jeszcze now e opłaty? Czy nie rów­
nałoby się  to kolosalnem u naciśnię­
ciu— i tak już dotkliwie dającej się  
w e znaki — śruby podatkowej? A  
co będą robić ci, którzy opnszczą  
grunta ojcow skie w warunkach za­
niku intensyw ności życia gospodar­
czego w naszym  kraju, oraz w w a­
runkach, p ow stałego w dużym stop­
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niu, nawet pom im o woli władz cen ­
tralnych, uprzywilejowania przy 
przyjmowaniu na w szelkie posady  
elem entów  napływ ow ych w stosun­
ku do miejscowych?

W  skali ogólnopaństw ow ej pow ­
staje zagadnienie kapitałów, na któ­
rych oprze jię  taka instytucja ubez­
pieczeniow a. Byłoby rzeczą bardzo 
wskazaną zainteresow anie w tej 
akcji kapitałów prywatnych, tak jak 
to jest w N iem czech. Jednak przy 
naszym  braku kapitałów jest to za­
danie niezm iernie trudne.

P iszę to w szysto  nie dlatego  
wcale, aby głosić rezygnacje z re­
form ograniczająch podzielność dro­
bnych gospodarstw  wiejskich przy 
dziedziczeniu. Reformy te są nie­
zbędne. Inicjatywa min. Staniew i­
cza ma Joniosłe znaczenie. Logi­
cznie wią^e się z całym  kierunkiem  
pom ajowej polityki agrarnej, z tym 
początkiem  tw órczego okresu w dzie­
dzinie reformy rolnej. A le uważam, 
że zmiana .stniejących norm praw 
nych w zakresie dziedziczenia drob­
nych gospodarstw  wiejskich nie mo­
że być czam ś oderw anem  od cało­
kształtu państw ow e polityki gosp o­
darczej i ogólnej, że musi być z tą 
polityką zharm onizowana. T o  zaś 
w ym aga jeszaze opubhkowania sze­
regu studjów dodatkow ych do ist­
niejących już w tym zakresie.

Trzeba przypuszczać, że te stu- 
dja są w toku i że będs* one udo­
stępnione szerszym  kołom  sp ołe­
czeństwa które tylko w ów czas po­
trafi należycie ocen ie znaczenie i 
doniosłość tej reformy oraz k oniecz­
ność zw iązanych z nią zmian na in­
nych polach życia społeczneg o  i go ­
spodarczego.

Należy także spodziew ać się  że  
oparta na ich wynikach polityka ' 
min. Staniew icza w zakresie ogra­
niczenia podzielności drobnych g o ­
spodarstw da taicie sam e historycz­
ne rezultaty, jakie daje jego aktyw  
ność w  zakresie reform ował a in­
nych stron naszego ustroju rolnego.

Be

Br
mec Benedykt Dylewski
»t, asystent Kliniki Uacno-Gardlsnej 

p o w r ó c i ł .
Choroby: jszu. nosa i gardła, 

wady mowy i głosu.
Ordynuje od 5 - 6  pp. Św. Jaósfca 11 m. 2.

Głodówna więźniów 
politycznych w Krajsku.
w więzieniu bolszew ickiem  w  

Krajaku na Białoruś. Sow ieck iej z 
powodu złego  i n ieludzkiego obcho­
dzenia się służby w ięziennej wybu­
chła generalna głodów ka 114 w ięź­
niów politycznych.

G łodów ka trwała od 29 grudnia 
do 1 stycznia 1930 roku. W ładze  
w ięzienne będąc bezradne w obec  
głodujących w ięźniów  w ezw ały na 
pom oc oddział strai.y granicznej so ­
w ieckiej, który pod groźbą luf ka­
rabinowych zm usił w ięźniów  do  
przyjęcia pokarmu.

Jednemu z w ięźniów , Polakowi 
udało się zbiec z w ięzienia i prze­
dostać się do Poiski. Jest to W łady­
sław  M inkowicz, porwany w ubie­
głym  roku przez straż sow iecką z 
pogranicza.

Wizyta p. premiera Bartla w klubie 
sprawozdawców sejmowych.

Znamienne oświadczenie.
(Tel. od mtasn*£0 korespondenta z Warszawy).

W dniu wczorajszym p. premjer 
Bartel w  otoczeniu urzędnisow  z  
Prezydjum R sdy Ministrów złożył 
wizytę w lokalu klubu sprawozdaw­
ców sejm owych zgodnie z panują- 
cemi dotąd obyczajami. Pana prem­
iera povi.:ał w lokalu klubu prezes 
tego klubu redaktor Bazylew sk W  
odpow iedzi na tc premjei Bartel 
złożył w obec dz:ennikarzy Dolitycz- 
nych prasy stołecznej j prowincjo­
nalnej następujące oświadcżeoie: 
„Sytuacja, Panow ie w iecie, jest bar­
dzo trudna, cięższa m oże niż k iedy­
kolwiek. Jabym rapzej powiedział, 
że kaprys losu a nie co >nnego ka­
zał mnie rzucić najbardziej umiło­
waną robotę, jaką jest dla mnie 
praca naukowa. Zrobiłem to, p on ie­
waż jestem  człow iekiem  kainym , a 
uważam, ze  karność w sp o łżcztó -  
stw ie polskiem  niestety n iedosć w y­
raźnie się zaznacza. K iedy przed  
kókom a m iesiącam i żegnałem  się z 
Marszałkiem Piłsudskim , pow iedzia­
łem , że  stanę na każdem  stanow i­
sku, jakie mi w skaże Prezydent

Rzplitej, albo Marszałek. K orę te  
wyrazy zaw sze dosłow nie. dyby 
m nie kazano stanąć na stanowisku  
skromniejszem, byłbym je tak::e ob­
jął. P ozw olę sobie zacytow ać ostat­
nie wyrazy, które w „Przepióreczce"  
Zerorrsk.ego w ypow iada docent fi­
zyki: „Takie są moje obyczaje".
Proszę mi wierzyć, że z mej strony  
uczynię w szystko, aby prasa była in­
form owaną w sposób dokładny i 
ścisły. Nie widzę- konieczności ut­
rudniania panom pracy. 'Panowie  
m acie bardzo w ielkie i ciężkie obo­
wiązki informowania i stwarzania 
opibji publicznej Z  mojej strony 
panow ie nie doznacie utrudnienia. 
Proszę mnie traktować surowo, u y -  
leby zaw sze sprawiedliwie. Insynu­
ow anie komuś rzeczy, których ten  
ktoś nie miał na myśli, jest dla każ­
dego największą przykrością. S ze­
rokich wyjaśnień, których panow ie  
będą potrzebowali, ja i m o urzęd­
nicy chętnie będziem y panom udzie­
lać"

Okólnik p. premjera Bartla
o przebywaniu urzędników w restauracjach 1 kawiai iłach.

P. Premjer Bartel rozesłał w szyst­
kim ministrom okólnik treści nastę­
pującej:

„W myśl art. 27 ustawy o pań­
stw ow ej służbie cyw ilnej, urzędnicy 
winni przestrzegać przepisanych go ­
dzin pracy i cały swój czat w tych  
godzinach pośw ięcać zajęciom  urzę­
dow ym . O bow iązek ten nie jest ści­
śle przestrzegany, przeciwnie zda­
rzają się wypadki przebywania urzęd­
ników w godzinach urzędow ych w  
lokalach publicznych, jak w kawiar­
niach i restauracjach.

W  myśl art. 25 wym ienionej usta­
wy urzędnik powiniem  w służbie 
i poza służbą strzec pow agi swego 
stanow iska i unika ': w szystkiego, co  
mogłoby obniżać poważanie i zaufa­
nie, którego stanow isko jego w y­
maga. Z asada ta była niejednokrot­
nie naruszana przez urzędników, 
którzy przebywali w lokalach publicz­
nych, zw łaszcza w  p ,rze nocnej, 
zachow ując się  w sposób zwracający 
uw agę. T yczy  się to zarówno sto­
licy, jak i prowincji".

Tarcia wśród emigracji rosyjskiej.
Telefonem oś wiasntg* korespondent* $  Wortzermy.

szew ow i uprawianie św iadom ie szkod­
liwej polityki dla emigracji rosyj­
skiej w P olsce przez hołdowania po- 
lonofilizmowi. Na świadkó%« w ez­
w ano szereg wybitnych osobistości 
ze świata politycznego międ~|i in­
nymi min. M atuszewskiego, Mora- 
czew skiego. i b. min. Z dziechow - 
skiego, pułk. W ieniaw ę-D ługoszew - 
skiego i senatora Struga. Sprawa ta 
budzi zrozum iałe zainteresow anie.

W nadchodzący wtorek w Są­
dzie O kręgowym  w W arszawie roz­
pocznie się proces z'oskarżenia D y­
mitra Filosofowa, redaktora naczel 
nego dziennika „Za swobodu" prze­
ciw ko Piotrowi Bubienko o zn iesła­
w ienie. Podstaw ą oskarżenia jest 
artykuł p. Bubienki wydrukowany w 
rosyjskiej gazecie „Rui" w ychodzą­
cej w Berlinie, w którym to arty­
kule zarzucono p. Filosotowowi,
Szew czence i nieżyjącem u Arcyba-  —

Wysiedlenie duchownego prawosławnego
za działalność przedwpaóstwową.

„Za Swobodu" donosi: Zam ieszkały w mu teczku Iw aszczew icze
w pow. kosowskim  praw osław ny protojerej M ieczysław  Jakobowi^z otrzy­
mał od w ojew ody polenkiego polecen ie opuszczenia granic R zeczyposp o­
litej Polskiej w ciągu I miesiąca.

Jakóbowicz, który dał się poznać z działalności antypaństw owej, 
wraz z nakazem  opuszczenia granic Polski w dowolnym  Lerunku, z w y ­
jątkiem G dańska, otrzymał ostrzeżenie, że w razie n iezastosow ania się do 
niego w przepisanym  terminie, będzie w ysiedlony przym usowo do Sowietów,

Zderzenie autobusu z ekspresem.

W kołach rządowych 
i sejmowych.

Tel. od wl. kor. z Warszawy 
Wyjazd Pana Prezydenta do Spały.

Pan Prezydent Rzplitej w yjechał 
wczoraj na parodniowy odpoczynek  
do Spały. Powrót jego do W arsza­
wy nantąpi we wtorek lub środę. 
Prezydent po powrocźe natychm iast 
udiije się do puszczy Białowieskiej, 
gdzie w dniach 13 i 14 b. m. od bę­
dzie się polow anie reprezentacyjne, 
na które zaproszeni zosiali przed- 
ftaw tciele sfer rządowych, korpusu  

yplom aiycznego oraz oświata g o ­
spodarczego.

Powrót Marszałka Piłsudskiego.
W czoi j rano powrócił do W ar­

szaw y z Krynicy M arszałek Piłsud- 
ski. Pow itany został na dworcu  
przez p. premjera Partia i szereg  
w yższych  urzędników. W  ciągu dnia 
przyjął H. M arszałek w B elw ederze  
na dwugodzinnej Lt>nferencji min. 
spraw zagranicznych p. Z aleskiego, 
w  związku z wyjazdem  p. Z alesk ie­
go do G enew y i zbliżającą się se ­
sją Rady Ligi. 1

Konferencja premjera Bartla 
z Marszałkiem Piłsudskim.

W e . raj o godz. 20-ej p. prezes 
R ad y  Ministrów dr. K. Bartel udał 
się do Belwederu, gdzie odbył g o ­
dzinną konferencję z p. M aszalkiem  
Piłsudskim . M arszałek Piłsudski przy­
jął dziś w B lwi derze p. min. spraw  
zagranicznych Z aleskiego, z którym  
odbył dłuższą konferencję.

Audjencje u p premjera Bartla. 
W A R SZ A W A , 4 1. (Pat). Pan-

prezes Rąd,r Ministrów Bartel p r z y ­
jął w godzinach rannych przedsta-- 
w icieli , wiązku Z iem an w osobach, 
pp. S teck iego  i Kazimierza Lubo  
mirakiego, z któr mi od b y ł konfe­
rencję w sprawach rolniczych.

? Wyjazd p. premjera do Lwowa.
W czoraj wieczorem  p. premjer 

Bartel w yjechał dc L w ow a w sora- 
w ach prywatnych. Powrót jego  d a  
W arszaw y nastąpi w e wtorek.

Posiedzenie plenarne Sejmu.
W V u  10 b. m. o godz. 4 p a  

poi. odbędzie się plenarne posie­
dzen ie Sejmu. Na porządku dzien­
nym znajduje się szereg pierwszych  
cz>.ań projektów ustaw, zawierają- 

ch kredyty dodatkow e za b ieżący  
j f r “  budżetow y, w niosek  nagły  
Mubu N arodow ego w sprawie re- 
Wizji artykułu 25 konstytucji, oraz
D nć** r n io' ków klubów

W yzw olenia, P iasta i Stron­
nictwa C h ł o p s k i e g o .

Zwołanie komisji konstytucyjnej. 
M in n łe lc  D aszyński w ystosow ał 

kon,'*i* Konstytucyjnej 
pc la M akow ieckiego pism o nastę 
pującej treści: „Proszę uprzejmie p.

°  zw ołanie w czasie jak naj­
bliższym  posiedzenia komisji kon­
stytucyjnej, celem  rozpoczęcia prac 
nad projektami konstytucyjnemi".

Nominacja por. Zaćwlllchowskiego.
Rady dinistrow podpisał 

nominację por. Z aćw ilicnow kiego na 
stan ów ..k o  pełniącego obow iązek  
szefą gabinetu prezesa Rady Mini­
strów.

W O O S T E R  (Stan Ohio), 4.1. (Pat). 
Niiskutek zderzenia autobusu z eks­
presem 7 dzieci zostało zabitych, a 8 
odniosło rany. Wypadek ten przypi­

sywany jest burzy gradowej, skut­
kiem której pole widzenia szofera au­
tobusu i maszynisty pociągu było og­
romnie zmniejszone.

K W I A T  A K T O R S T W A ) !  
BILLIE 0 0 VE

LUCY OORAINE
ANTONIO MORENO

w seDsac.-erot. dramacie

■Hiłość księcia Sergiusza’
i . i-r: „ h e l io s “. 
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k u r  j e r  w i l e ń s k i Nr.

Min. Z? Saski o zadaiiiach Rady Ligi 
Narodów i Konferencji Haskiej.

W ARSZAW A, 4.1. (Pat). Pan M ini­
ster Spraw  Z agranicznych August Z a­
lesk i na konferencji prasow ej w  dniu  
4 styczn ia  b. r. w yg łosił następujące  
przem ów ien ie:

Szanow ni Panow ie! 13 styczn ia  r. 
b. zbiera się  Rada Ligi N arodów  na  
sw ą 58-m ą sesję. Ta sesja Rady zb ie­
ga się z 10-letnią rocznicą p ierw szego  
p osiedzen ia  Rady Ligi, k tóre jak w ia ­
dom o, m iało m iejsce w  Paryżu dnia  
16 styczn ia  1920 roku. Zgodnie z za­
sadą kolejności przew odnictw a w  Ra­
dzie L igi tym  razem  będzie przew od­
n iczy ł obradom  przedstaw iciel P olski. 
G łow nem  zadaniem  styczn iow ej R a­
dy Ligi będzie w ykonanie zaleceń o s­
tatn iego  zgrom adzenia, które, jak  
w iadom o, zostaw iło  pod tym  w zg lę­
dem  dość bogatą spuściznę.

W  dziedzin ie praw nej w ysu w a się  
na p ierw szy  plan spraw a uzgodnien ia  
paktu  Ligi N arodów  z paktem  K ello- 
ga. Pakt Ligi w obecnej sw ej postaci 
to leruje pew ne w ojny, t. zw. w ojn y le ­
galne, podczas gdy pakt L elloga za­
b ron ił w szelk ich  w ojen  w ogóle . Stąd  
is tn ie je  oczyw ista  sprzeczność m ię­
dzy tem i dw iem a um ow am i m ięd zy­
narodow em u Na tę sprzeczność zw ró­
c iła  uw agę 10-go Zgrom adzenia d ele­
gacja brytyjska, która zaproponow ała  
żeb y  Z grom adzenie w prow adziło  o d ­
p ow ied n ie  zm iany do paktu Ligi c e ­
lem  uzgodnien ia  go z paktem  K elloga. 
10-te Z grom adzenie zleciło  R adzie p o ­
w ołan ie  do życia sp ecja lnego  kom ite­
tu, z łożonego z 11 osób, który m a za ­
jąć się  opracow aniem  projektu  zm ia­
n y  od p ow ied n ich  artyku łów  paktu  
L igi. Skład tego kom itetu  będzie u sta ­
lo n y  przez Radę styczniow ą, przyczem  
Rada n ie będzie się tym czasem  zajm o­
w a ć  m eritum  spraw y.

Inna ciekaw a kw estja  praw nicza, 
k tóra  figuruje na porządku dziennym  
Rady, to w niosek  fin landzk i nadania  
Stałem u T rybunałow i S p raw ied liw o­
ści M iędzynarodow ej w  H adze up raw ­
n ień  instancji k asacyjnej w  stosunku  
do in n ych  sądów  m iędzynarodow ych. 

'P o  raz p ierw szy  z w n iosk iem  w  tej 
k w estji w ystąp ił p. m ecen as radca  
R undstein  w  1924 roku, w  czasie ob ­
rad kom itetu  praw ników , p o w ołan e­
go do opracow ań a zm ian w  statucie  
T rybunału  Spraw ied liw ości W ędzy- 
narodow ej. W niosek  m ecenasa  Rund- 
steina zdążał do nadania T rybunałow i 
upraw nień  instancji kasacyjnej w  2 
w ypadkach: 1) przekroczeń  -kom pe­
ten cji lub 2) złam ania praw a m ięd zy­
narodow ego przez sąd m ięd zyn aro­
d ow y . W niosek  m ec. R undsteina był 
zatem  p ierw szą próbą w prow adzenia  
stop n iow an ia  n stan cyj sądow ych  na  
teren ie  m iędzynarodow ym .

Styczniow a Rada będzie inu.nała 
dużo uw agi p ośw ięcić  zagadnien iom  
gospodarczym , pon iew aż w  osta tn ich  
czasach  prace ekonom i"zne Lig na  
p otkały  na duże trudności. Na n ied a­
w n o odbytvch  konferencjach  m ięd zy ­
n arod ow ych  w  spraw ie zakazów w y­
w ozu  i w w ozu  oraz w  spraw ie trak­
tow an ia  cudzoziem ców  n ie udało się  
uzgodnić sprzecznych  p ogląd ów  i- 
k on feren cje  zak oń czyły  się  bez w y n i­
k ów .' N akazuje to dużą ostrożność  
w  posuw aniu  się naprzód w  d zied zi­
n ie  gospodarczej, gdzie w szelka pra- 
za realna m usi m ieć na celu  uzgodnię- 
n ie  sprzecznych  in teresów  w  ten  s p o ­
sób, żeby ani zyski, ani straty n ie  b y ­
ły  udziałem  tylko k ilk u  państw . j- 
' w ażn iejsze zadanie ekonom iczne, ja ­
kie staje obecn ie przed Radą, to  spra­
wa zw ołania  m iędzynarodow ej k o n ­
feren cji t. zw . rozejm u celnego . Jak  
w iadom o, delegacje brytyjska ,i b e l­
g ijska  zaproponow ały 10-m u Zgrom a­
d zen iu  zw ołan ie  m iędzynarodow ej 
konferencji, która m iałaby na' celu  

i1 op racow an ie lon w en cji o rozejm i-. 
•celnym . T en  ostatn i polegałby  na wza- 
jem nem  zobow iązan iu  państw  kontr­
ahentów  n iep od w yższan ia  s .~w ętł c e l­
nych  w  ciągu  paru lat. Przez ten  czas  
m ożnaby ew en tu a ln ie  f  rzygotow ać  
zrunt do stopn iow ej -ed u k cji ceł w  
drodze um ów  m iędzynarodow ych . 
10-te Z grom adzenie zgod ziło  się na  
zw ołan i k on feren cji rozejm u ce ln e ­
go p od  w arunkiem  jednak, że dosta  
teczna ilość państw  zgodzi się w  niej 
w ziąć udział. D otąd w iadom o już © 
zgłoszeniach  ok o ło  25 państw , u  
dzy innem i także rząd polsk i w yraził 
sw ą  zgodę na w zięcie  udziału  w  k o n ­
ferencji. Rada. na zasadzie tych  od p o ­
wiedzi, zdecyduje, czy  i k iedy m a yc  
k o n f e r e n c j a  zw ołana. Prawuopoclob- 

S .1U ^ada ustali datę konferencji na 
lu tv  r. b. N ależy  zgóry liczyć  się  z du 
żerni trudność, z któr. konfer. będzie  

'm usia ła  w alczyć w  celu  w prow adze­
n ia  w  życie rozejm u celnego i d latego  
n ie  m ożna zupełn ie op tym istyczn ie  za ­
patryw ać iię  na k w estię  rozejm u c e l­
nego, jak kolw iek  sam a m yśl jest go- 

, dna poparcia-
Jak zw yk le, na porządku d z ien ­

n ym  Rady figurują kw est je m n iejszo ­
ściow e. .P o z a  skargam i N iem ców  z 
Polsk iego Śląska w  k ilku  drobnych  
s p r a w a c h  w n iesion a została do Ligi 
N arodów  także petypja stow arzysze­
n ia  P o lak ów  n iem ieck ich  która sk ar­
ży się na u n iem ożliw en ie  P olakom  ze 
Śląska N iem ieck iego  przez w ładze ad ­
m in istracyjn e nabyw ania n ieruclio  
m ości. .

Z in n ych  punktów  porządku d zien ­
nego,- iten resu jących  Polskę, m ożna  
w spom nieć o kw estji - p ow iększen ia  
Składu doradczej kom isji opjum ow ej 
ce lem  zapew nien ia  liczn iejszej repre- 
zen tacii państw om  produkującym  o-

pjum . —  T yle szczegó łów  o najb liż­
szej sesji Rady.

O becnie chcę udzielić Panom  k il­
ku in form acyj co do rozpoczętej 
w czoraj drugiej konferencji haskiej, 
A czkolw iek P olska w  ca łokszta łcie  za ­
gadnień, będących  przedm iotem  ob ­
rad haskich , m a za in teresow anie  
m niej rozległe, an iżeli szereg innych  
państw  europejsk ich , n iem niej jed ­
nak w  H adze zdecydow ane będą d o ­
n iosłe  zagadnienia, m ające istotne  
znaczen ie dla państw a polsk iego, 
przedew szystk iem  zagadnien ia natury  
finansow ej

Na plan p ierw szy  z punktu w id ze­
n ia  n aszych  in teresów  w ysuw ają  się  
tam  spraw y następujące: 1) d e fin i­
tyw ne zakończenie rachunku naszego  
z kom isją  odszkodow ań, 2) d ok on a­
n ie  rozrachunku m iędzy  P olską  a 
R zeszą n iem iecką z jednoczesną lik ­
w idacją  tysięcy  spraw  spornych  i pro­
cesów' zaw isłych  przed T rybunałem  
P arysk im , 3) zakończenie rozrach u n ­
ku  z Austrją, z tytu łu  cesji terytorjum  
b. m onarchji austrjackiej, 4) uregu­
low an ie rozrachunku naszego z ty ­
tułu k osztów  utrzym ania w ojsk ple  
biscytow ych . W szystko to  są spraw y  

' p ierw szorzędnej d on iosłości dla nas, 
których  za łatw ien ie  w pow ażnym  sto ­
pniu w płyn ie na sytuację fin an sow ą  
P olsk i przez d efin ityw n e ustalen ie  
w ysok ości zobow iązań  fin an sow ych  
R zeczypospolitej, po łoży  bow iem  
kres ostateczn y d zisiejszem u stanow i 
płyn n ości pozycyj i n iepew ności, c ią ­
żących  na h ip otece państw'a p o lsk ie ­
go, co  n iew ątp liw ie  w p łyn ie  na n a ­
szą m iędzynarodow ą sytu ację k red y­
tow ą. Mogę już d zisia j ośw iadczyć, iż 
m am  nadzieję, źe najbardziej zasad­
n icze przynajm niej p ostu laty  fin a n ­
sow e nasze znajdą w  czasie  obrad h a ­
sk ich  p om yślne rozw iązanie.

U kłady h ask ie  są n ie ty łk o  jednym  
sw ojego  rodzaju olbrzym im  rozra­
chunkiem , opartym  na kom prom isie  
i w zajem nych  koncesjach . U kłady h a ­
sk ie m ają sw oje’ w yraźne ob licze p o­
lityczn e i w  tej spraw ie pragnę rów ­
nież p ośw ięcić  słów parę. U kłady te  
w yn ik ły  z dążenia szeregu  państw  do  
p oszu k iw an ia  w sp óln ym  w ysiłk iem  
wr atm osferze w zajem nego zau fan ia  
i dobrej w oli rozw iązań  n iezm iern ie  
złożonych  i trudnych zagadnień  doby  
pow ojennej. A tm osferę tę w  języku  
potocznym  n azyw ają  n iek tórzy  cza ­
sem  „duchem  L ocarna1'. Treść pra­
w na uk ładów  locarn eń sk ich  w szyst­
k im  panom  jest dobrze znana, Rzad  
polski układy te p od oisa ł i zatem  je 
aprobow ał. W iem y w szy scy  fe  z p u n ­
ktu w idzenia  naszych  in teresów  p o1 
siadają  on e dobre i złe strony. T c też, 
nie w nikając w  bardziej szczegó łow e  
rozw ażanie na tem at paktów  locar­
neńsk ich , uw agi sw oje pragnę p oś­
w iec ić  stosu n k ow i naszem u d o  tego . 
co  się  zw ie duchem  Locarna.

Z akończenie w ojn y iw .a tow e j 
przyn iosło  zarow no dla zw y c ię ­
zców jak i zw yc.ieżonycn o lbrzy­
m ie trudności w  organizacji życia p o­
w ojennego, trudności polityczne, p ra­
w ne, ek on om iczn e i fin an sow e Szcze ■ 
goln ie  sytuacja  ekonom iczna tak  
państw  zw yciężonych , jak i zw ycięz-  
kich  stała się  n iezm iern ie  ciężka. 
Stąd też zrodziła  się  ideo logja  poro­
zum ien ia  zw ycięzców  i zw yciężon ych  

' i pow stało  hasło: N iem a zw ycięzców  
i  zw yciężonych , istn ieje  natom iast k o ­
n ieczn ość zorganizow anego, p ok ojo ­
w ego w ysiłk u  m iędzynarodow ego c e ­
lem  pokonania piętrzącym i się  przed  
w szystk im i irudności p ow ojen n ych , 
w ysiłk u  opartego na św iadom ość, so ­
lidarności i zb ieżności w ielu  in tere­
sów  zw aśn ionych  dotąd narodów  oraz  

, ńa rozsądnym  k om p rom isie  ich  sprze­
cznych  in teresów . W tym  kierunku  
w ytrw ale prowadzona^ b y ła  przez  
szereg lat ostatn ich  polityka w ielu  
rządów . P ozytyw n y stosunek rządu  
i społeczeństw a polsk iego  w onec dą 
żn ości do zorganizow ania w  duchu  
p orozum ien ia  i ^jednoczenia sto su n ­
ków  m iędzynarodow ych  znajdow ał i 
znajduje sw ój w yraz w  całej naszej 
p o lityce  zagranicznej. W  dążeniu  do  
now ych, lep szych  rozum niejszych  i 
szlachetn iejszycti form  i w arunków  
w spółżycia  m iędzy  p aństw am i P o ls­
ka zd ecydow ana jest zaw sze kroczyć  
w p ierw szych  sz e r e g a c h ,,

N ajdon ioślejszym  n iew ątp liw ie  dla  
'n a s  problem atem  w  naszej drodze 
jest rów noległa  norm alizacja  stosu n ­
ków  m iędzy Rzeszą n iem ieck ą  a Frun- 
rią  i P olską. Jest to n iew ątp liw ie głó  
w ae dzis zagadnien ie w rozwojt p o ­
kojow ej p o lityk i europejsk iej. N .eje- 
dnokrotn ie już stw ierdzałem , że n o r­
m alizacja  stosu n k ów  francusko - n ie ­
m ieck ich  n ie m oże budzi- w  Lolsce  
żadnych  obaw , że w prost przeciw nie  
idzie ona po lin ji p odstaw ow ych  «:ą- 
dań p o lityk i polsk ie j, stan ow i ona n ie ­
rozłączny w arunek norm alizacji s to ­
sunków  R zeczypospolitej Polsk iej z 
R zeszą n iem iecką, bo, tak, jak n ie  by  
łaby  do pom yślen ia  kollaboracja  p o l­
sko-n iem iecka bez ca łk ow itego  u >, - 
zględnien ia  in teresów  francuskich , 
tak  też zbliżen ie francusko-n iem iec- 
kie n ie  m oże odbyw ać się  kosztem  in ­
teresów  P olski. L eży to w  log ice o b e­
cnej sytuacji politycznej E uropy, jest 
to  fundam ent jej rów now agi i  p ok o­
ju. D latego też raz jeszcze stw ierdzić  
m uszę, że ta, tak prosta i —  m am  
w rażenie —  słuszna zasada, na której 
opierają  się stosunki sprzym ierzeń­
cze polsko  francusk ie, przestrzegana  
była  zaw sze przy w szelk ich  praktycz­
nych  rozw iązanych  aktualnych  zaga­
dn ień  tak z naszej strony, jak i ze

strony rządu sprzym ierzonej z nam i 
republik i. Z nalazła ona m iędzy  in n e ­
m i sw ój w yraz w  rozm ow ach m oich  
z p. Briandem , odbytych  w  sierpniu  
w  H adze i w  G enew ie, które dopro­
w ad ziły  do ca łk ow itego  uzgodnien ia  
poglądów  obu rządów  na aktualne  
zagadnien ia  ch w ili obecnej. W  tej, 
tak ścisłej w spółpracy  francusko- 
polsk iej życie w ysu w a nieom al c o ­
d zienn ie szereg zagadnień p ierw szo­
rzędnej d on iosłości dla obu krajów , 
zakres bow iem  spraw , in teresujących  
oba rządy, jest n iezm iern ie w ielk i. 
U zgadnianie m iędzy obu rządam i p o ­
glądów  na poszczególne zagadnienia  
z natury rzeczy w yw ołu je n iekiedy  
różnicę zdań i dyskusję, która jednak, 
prow adzona w  atm osferze głębokiego  
w zajem nego zaufania  i zrozum ienia  
w sn óln ych  in teresów  życiow ych  obu  
stron, w  n iczem  przyjaźni francusko- 
p olsk iej zaszkodzić nie m oże. Z aw ie­
dzie się jednak każdy, k toby chciał 
budowTać na przelotnych  rozb ieżnoś­
ciach  poglądów' francusko-polsk ich .

W reszcie na zakończenie pragnął­
bym  podkreślić  d on iosło ść  roli prasy  
obu krajów  w  rozw oju  stosunków' i 
w spópracy  polsko-francuskiej. Ś ciś­
le jszy  niż dotychczas kontakt obu  
pras, częsta  i bardziej w szechstronna  
w ym iana in form acyj, w iększa ilość  
p ow ażn ych  korespondentów ' fran cu s­
k ich  w  P olsce  i polsk ich  w e FVanc.fi 
niewrątp liw ie w  znacznym  stopniu  u 
ła tw ia łab y  zadanie obu rządów . T a ­
ka w ym ian a inform acyj u n iem o żli­
w iałaby, a w' każdym  razie u trudnia­
ła b y  znacznie, p ogłęb iając w zajem ną  
znajom ość obu społeczeństw', tak :e 
naprz. przejaw y, jak ok azyw ane wr 
ostatn ich  dn iach  zd enerw ow anie czę ­
ści op in ji polsk iej z powrodu debaty  
n ad  p olityk ą zagraniczną w' parla­
m en cie  francuskim , zapobiegłaby ró­
w n ież  niezaw'sze dokładnem u o św ie ­
tleniu przez n iek tóre organy prasy  
francuskiej roli i znaczenia  P o lsk i w  
p o lityce  m iędzynarodow ej. W  k aż­
dym  razie n ie  u lega w ątp liw ości, że 
pokolen ie  francuskie, które przeszło  

Ą la rn ę  i Verdun, w ie dobrze, że nie  
jest dosyć ch cieć  pokoju , że jednym  
z w arunków  n ieodzow nych  za p ew n ie­
n ia  pokoju  jest posiadan ie siły , któ- 
raby m ogła  się w  razie sm utnej p o ­
trzeby burzycielom  pokoju p rzeciw ­
stawne.

Z prac Komisji dla uspraw­
nienia administracji.

Komisja dla usprawnienia adminictracj1 
publicznej przy Prezesie Kady Minlslrów. 
Materjały. Tom I. Podział administracyjny 
Państwa. R eferaty i opracow ania zgłoszone 
przez Sekcje do spraw' podziała adm in is tra ­
cyjnego państw a. Nakładem  kom isji dla u- 
spraw nien ia  adm in istracji publicznej. Na 
składzie w B iurze Sprzedaży wydawni itw 
Kasy im. M ianowskiego. Ukazał się pierw- 
szy tom  w ydaw nictw a m aterja łów  kom isji 
d la  uspraw nienia adm in istracji publicznej.

Ze w „W stępu1', p ióra ^przewodniczącego 
kom isji —  dr. A. 7  Jaroszyńskiego, dow ia­
dujem y się, że kom isja nie uw aża m a te rja ­
łów, na  k tórych zam ierza oprzeć sw oje wnio 
ski, za spraw ę w ew nętrzną k im ifji, przeciw ­
nie, w szystkie te  m ateria ły  zam ierza udostę­
pnić opinji publiczenj przez w ydanie ich 
d-ukiem , a przez to um ożliw ić rzeczow a 
kry tykę p ro jek tów 'kom is ji. Myśli tej, n iew ąt­
pliwie, „łleży przy klasnąć. W  pierwszym  
tom ie tego w ydaw nictw a znajdą czytelnicy 
m aterja ły , pochodzące z pierwszego w stęp­
nego okresu pracy sekej do spraw  podzia­
łu  adm inistracyjnego państw a. 'V  następ 
nych tom ikach m ają  się ukazać m aterja ły , 
zebrane w drodze specjalnej ankiety , roz­
p isanej przez komisję.

ł J L i * i i i m d M h d 1 i f l
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Druga Konferencja Hastia.
Umowa w arszaw ska, a plan Yuunga.

H A G A ,  4.1 (P a t .)  W  zw ią z k u  z 
w c z o ra js z e m  s ta n o w is k ie m  dr. Cur- 
t iusa ,  ż e  um owa. w a r s z a w s k a  nie 
s ta n o w i  częśc i  sk ła d o w e j  p la n u  
Y o u n g a ,  z a z n a c z y ć  n a leży ,  że  s t a n o ­
w isk o  to  s p o w o d o w a n e  je s t  n a jp r a w ­
d o p o d o b n ie j  c h ę c ią  N ie m c ó w  u n ik ­
n ięc ia  w szy s tk ieg o ,  c o b y  m o g ło  s t a ­
no w ić  p r e c e d e n s  d la  n a rz u c e n ia  re- 
n u n c ja c j i  z a ró w n o  N ie m c o m  w  s to ­
s u n k u  do  in n y ch  p a ń s tw  w ierzycie l-  
sk ich , ja k  i ich d a w n y m  s p rz y m ie ­
r z e ń c o m .  K w e s t j e  r e n u n c ja c j i  p o z o ­
s ta ją  je sz c z e  o tw a r te m i  m ię d z y  N ie m ­
c am i a  sz e re g ie m  p a ń s tw ,  a  o ile 
c h o a z i  o r e p a r a c je  w s c h o d n ie ,  to  
s p r a w a  re n u n c ja c j i  s ta n o w i  j e d n o  z 
n a j t ru d n ie j s z y c h  z a g a d n ie ń  dz is ie j­
sze j  ko n fe ren c j i .

O  ile ch o d z i  o u m o w ę  w a r s z a w ­
ską ,  a r ty k u ł  jej p ie rw szy  s tan o w i,  że  
z o s ta n ie  o n a  z ło ż o n a  n a  k o n fe re n c j i  
h a sk ie j  i u z y s k a  m o c  o b o w ią z u ją c ą  
z w e jśc ie m  w  życ ie  p la n u  Y o u n g a ,  
k tó re  to  p o s ta n o w ie n ie  s ta n o w i  
z w ią z a n ie  jej z p ra c a m i  k o n fe re n c j i  
p o d  w z g lę d e m  fo rm a ln y m . N ie z a le ż ­
n ie  o d  te g o  g e n e z a  tej u m o w y  je s t  
śc iśle  z w ią z a n a  z p racam i n a d  p la ­

n e m  Y o u n g a ,  zaś  je j  D o s tan o w ien ia  
b ą d ź  u z u p e łn ia ją ,  b a d ź  z a s tę p u ją  
z a le c e n ia  z a w a r te  w p la n ie  e k s p e r ­
tów .

P o  w y s łu c h a n iu  p r z e m ó w ie ń  d e ­
le g a ta  p o lsk ieg o  o ra z  m in is t ra  n ie ­
m ie c k ie g o  p re z e s  k o n fe re n c j i  J a s p a r  
s tw ie rd z i ł  z g o d ę  o b u  s t ro n  co  do  
z ło ż e n ia  u m o w y  n a  k o n fe re n c j i  i z a ­
zn aczy ł ,  że  c h a r a k te r  u m o w y  b ę ­
d z ie  m u s ia ł  je sz c z e  b y ć  w y ja śn io n y  
w  to k u  k o n fe ren c j i .

B E R LIN , 4.1 (P a t . )  W c z o ra j s z y  
in c y d e n t  n a  p o s ie d z e n iu  k o n fe re n c u  
h a sk ie j  m ię d z y  d e le g a te m  p o lsk im  
a  m in is t re m  C u r t iu se m  o m a w ia  c a ła  
p r a s a  d z is ie jsza  z w ie ’k iem  z a i n t e ­
r e s o w a n ie m .  P o d c z a s  g d y  dz ien n ik i  
d e m o k r a ty c z n e  i so c ja l is ty czn y  „Vor- 
w a e r t s "  w y ra ź n ie  w sk a z u ją ,  ż e  in ­
c y d e n t  p o w y ż s z y  z o s ta ł  z l ikw ido ­
w a n y  i że  n ie  n a leży  p rz y p is y w a ć  
m u  z b y t  w ie lk ie g o  z n a c z e n ia ,  p ra sa  
p ra w ic o w a  i n a c io n a l iś ty c z n a  p o d ­
k re ś la  z n a c isk ie m ,  ż e  d o p ie ro  te ra z  
N ie m c y  w idzą , jak ie  z n a c z e n ie  p o ­
s ia d a  u m o w a  w y r ó w n a w c z a  z P o l ­
s k ą  d la  N ie m ie c  i j a k ą  k lę s k ą  b y ło  
jej z aw a rc ie .

Sprawa t, zw. reparacyj wscrt^dniełt.
H A G A .  4.1. ('óat). W ś ró d  sp raw , 

r o z p a t r y w a n y c h  n a  k o n fe re n c j i  h a s ­
kiej, n a jw a ż n ie js z e  z p u n k tu  w id z e ­
n ia  in te r e s ó w  p o lsk ich  są: l ikw idac ja  
p rzesz ło śc i ,  . o ile ch o d z i  o  t ra k ta t  
w e rsa lsk i  o ra z  re g u la c ja  sp ra w ,  w y ­
n ik a ją c y c h  z t r a k ta tó w  w  S t . G e r -  
m a in ,  T r i a n o n  i N eud ly , czyli t. zw. 
r e p a ra c y j  w s c h o d n ic h

W  d z ia le  p la n u  Y o u n g a ,  d o ty ­
c z ą c y m  likw idac ji  p rze sz ło śc i ,  w y s u ­
n ię te  zo s ta ły  d w ie  k w e s t je ,  a  m ia ­
n o w ic ie  —  z rz e c z e n ie  s ię  ze  s t ro n y  
N ie m ie c  w sze lk ich  p re te n s y j  z ty tu -

w  p rzesz łośc i ,  o raz  z a p r z e s ta n ie  l ik­
w idac ji  m ie n ia  n ie m ie c k ie g o ,  z n a j ­
d u ją c e g o  s ię  w  P o lsc e .  Z a g a d n ie n i e  
to  z o s ta ło  w  o k re s ie  m ię d z y  p ie rw ­
sz ą  a  d ru g ą  częśc ią  k o n fe ren c j i  h a s ­
k ie j  o s ta te c z n ie  , z a ła tw io n e  p rz e z  
p o ro z u m ie n ie  w a isz a w sk ie  z d n ia  31 
p a ź d z ie rn ik a  1929 r.

W  t e n  s p o t  b  P o lsk a  p rz y c h o d z i  
n a  k o n fe re n c ię  z p o z y ty w n e m  z a ła t ­
w ie n ie m  sp ra w y ,  k tó re j  ro z w ią z a n ie  
n a s t r ę c z a ło  w  p o c z ą tk u  d u żo  t r u d ­
ności.  O p in ja  t u t e j . z a  o c e n ia  d o d a t ­
n io  w a ż n o ś ć  te g o  p o ro z u m ie n ia  pol-

łu  d o k o n a n y c h  p rz e z  P o ls k ę  w  zw .ąz-  sk o -n ie m ie c k ie g o .  
k u  z t r a k ta te m  w e rsa lsk im  o p e ra c y j  —

. H A G A .  4.1. (P a t )  
p rzy jęc iu  u h o le n d e r s k ie g o  m in is t ra  
s p r a w  z n g ra n ic z n y ch  B J a e r t s a  tran 
B lo c k ia n d a  ro z m o w y  to czy ły  s ię  głó- 
vnie o k n ło  sp ra w  z w ią z a n y c h  z k o n ­

fe ren c ją .  A k tu a ln e  z w ła sz c z a  by ło  
p y ta n ie ,  czy  k o n fe re n c ja  s k o ń c z y  się 
p r z e d  G e n e w ą ,  a  n a w e t  p r z e d  L o n ­
d y n e m .

Sfery  francusic .e  s p o d z ie w a ją  i ę, 
n . .m c  p a n u ją c e g o  ta m  o p ty m iz m u ,  
uporczywie; d y sk u s j i ,  z w ła sz c z a  w

Sprawa sankcyj.
N a  c z o ra js z e m  s p ra w ie  e w e n tu a ln e g o  z a s to s o w a n ia  

s a n k c y j  n a  w y p a d ,  n i e w y w ą z a n i a  się 
N ie m ie c  z z o b o w ią z a ń ,  p r z y p a d a ją ­
cy ch  z ty tu łu  p la n u  Y o u n g a .  Pogląd 
p r e m je r a  f r a n c u sk ie g o  T a rc  ieu ,  uw a 
ż a n e g o  , p o w s z e c h n ie  za n a s t ę p c ę  
P o iu c a re g o ,  n a  t ę  s p r a w ę  m a  b y ć  
n ie c o  o d m ie n n y  o d  o p in ji  B r ia n d a ,  
o d n o ś n ie  do  s p r a w y  san k cy j .  N ;' - 
w ia d o m o  ty lko , ja k ie  s ą  w  ty m  w z g lę ­
d z ie  z a m ia ry  A nglju

Kon»unfKai B iur2 Wolffa.
Konfiskata dzwohoW  w Rosji

R Y G A . (A .T .E .)  2/1. R a d a  K o ­
m isa rz y  L u t lo w y c b  o p raco w a .- i  p r o ­
je k t  d e k r e tu  o k o n f isk a c ie  vszys .-  
k ich  d z o n ó w  c e rk ie w n y c h  i k o śc ie l­
n y c h  „ Izw ies t ;a ' z a z n a c z a ją  z te g o  
p o w o d u ,  „że  d z w o n y  c e rk ie w n e  s ą  
s y m b o le m  k o n tr re w o lu c j i  i że  c zęs to  
s łu ż ą  d la  z w o ły w a n ia  lu d n o śc i  d o  
w a lk i  p r z e c ;w k o  Sow ie tom - uza- 
4611? d z w o n y  c e r k ie w n e  w e d łu g  
p ism a  p rz e s z k a d z a ją  ro b o tn ik o m  o - 
cocz jrw ać .  K o n f is k a ta  d z o n ó w  p rzy -  
:niesu-e S o w ie to m  korzyśc i  f in a n so w e  
p o n ie w a ż  p rz y p u s z c z a ln a  w a g a  dzw o- 
n o w \w y n o » i  20 m ilionów  p u d ó w  o- 
g i l n e f  w a r to ść .  30 m il jo n ó w  rubli. 
, , I z w ie s t ja “ u s p ra w ie d l iw ia ją  confi- 
•skatę d z o n o w  'p r z y k ł a d e m  P io tra  
W ie lk iego , k tó ry  w  chwili p o t r z e b y  
wojuicowej 1 k a z a ł  o d le w a ć  z d z w o ­
n ó w  c e r k ie w n y c h  a rm a ty .  R z ą d  s o ­
w ie c k i  c h c e   ̂u ży ć  m e ta lu  ■ z d z w o ­
nów  c e rk ie w n y c h  n a  ce le  p r z e m y ­
s ło w e .  ..Ąsu; T  ę j łW ó

*ł*i*  ’ i'
e Rewizje.

: G E N E W A ,  4.1. (Pat) .  N o c y  d z i ­
s ie jsze j  po lic ja  g e n e w s k a  d o k o n a  a 
s z e re g u  rew izy j  w  ś ro d o w is k a c h  a n ­
ty fa sz y s to w sk ie j  em ig rac ji  w łosk ie j .  
R e w iz je  te  p o z o s ta ją  w  z w iązk u  z 
w y k ry c io m  p rz e d  p a ru  d n ia m i w  
P a r y ż u  sp isk u ,  sk ie ro w a n e g o  j a k o ­
b y  p r e c : w ko w łosk ie j  d e leg ac j i  n a  
z b l iża jącą  s ię  s e s ję  R a d y  Ligi N a ro ­
d ó w . P r a s a  tu te j s z a  p o d a je  o b fh e  
w y ją tk i  z p ra s y  w łosk ie j ,  k tó  'a  d o ­
m a g a  s ię  z a s to s o w a n ia  e n e rg ic z ­
n y c h  ś ro d k ó w  p o l ic y in y c h  p rz e c iw ­
k o  em ig rac ji  a n ty fa s z y s to w s k ie j  na  
t e r e n ie  Szw ajcar j i .

D z is ie jsze  rew iz je  n ie  da ły  . tu  
ż a d n e g o  re z u l ta tu ,  g d y ż  w  ich w y ­
n ik u  n ie  d o k o n a n o  ż a d n y c h  a r e s z ­
to w a ń .

G E N E W A  4.1. (P a t) .  |W zw iązk u
z p r z e ja z d e m  p rz e z  te ry to r ju m  
s z w a jc a r s k i ;  ro d z in y  k ró le w sk ie j  
be lg ijsk ie j ,  u d a ją c e j  sie  do  W ło c h  
n a  u ro czy s to śc i  ś lu b n e ,  po lic ja  d o ­
k o n a ła  s z e re g u  rew izy j  w  ■ k o ła c h  
a n a rc h is ty c z n y c h .  W  r ę c e  polici? 
w p a d ła  p e w n a  ilość d o k u m e n tó w .

B E R L IN , 43 (Pat).  B iuro  W o lf fa  
w  d e p e s z y  z H a g i  o g ła s z a  n a s t ę p u ­
jący  kom un iica t:  W  c e lu  z a p c D 'e ż e -  
n ia  n ie p o ro z u m ie n io m  s tw ie rd za  się, 
ż e  w  zw iązk u  ze  z ło ż e n ie m  p o lsko -  
n iem  e c k ie ’ u m o w y  n a  k o n fe re n c j i  
h a sk ie i  ch o d z i ło  ty lk o  o t ę  część  
u m o w y ,  k tó r a  z a w ie ra  a r ty k u ły ,  d o ­
t y c z ą c e  l ikw idac ji ,  griy in n e  częśc i

u m o w y  p o lsk o  n iem ieck ie j  z dn ia  
31 p a ź d z ie r n ik a '  r o k u  u b ie g łe g o ,  a 
w ięc k w e s t j a  p r a w a  o d k u p u  i s p r a ­
w a  m n ie jszo śc i  n a r o d o w y c h  w s t o ­
s u n k a c h  m ię d z y  N ;eir>cam’ i P o l s k ą  
w p r a w d z ie  n a le ż ą  d o  te j  sa m e i  
c zęśc i  u m o w y ,  n ie  b ę d ą  j e d n a k  w 
p rzysz ło śc i  z ło ż o n e  w  H a d z e ,  

i  i4i b  ---------
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H A G A .  4.1 (P a t) .
k o ła c h  p o l i ty c z n y c h  s z c z e g ó ło w o  
d y s k u to w a n a  je s  s p r a w a  § ^30 t r a k ­
ta tu  ; w e rsa lsk ieg o )  w : k tó ry m  je s t  
m ow a- ż e  w  razie , g d y b y  b ą d ź  w  
c z a s ie  - o k u p a c j i ,  b ą d ź  o o  u p ły w ie  
13 lat k o m  s ja  o d sz k o d o  w a ń  u zn a ła  
że  N iem cy  nie w y k o n a ły  w s z y s t ­
k ich , lub  częśc i  z o b o w ią z a ń ,  w y n i ­
k a ją c y c h  d la  n ich  z t r a k ta tu ,  p e w n a  
czę^ć  te ry to r ju m  b ę d z ie  n a ty c h m ia s t  
z n o w u  o k u p o w a n a  p rz e z  m/y p a ń s tw  
sp rz y m ie rz o n y c h .

Z e  s t ro n y  F ran c j i  z w ra c a ją  u w a ­
gę, że  p o m im o  p rz y ję c ia  p la n u  
Y o u n g a  możliwo,, : s to s o w a n ia  se n k -  
cyj i s tn ie je  nada* rząd, n iem ieck i  
n a to m ia s t  z w a lc z a  t ę  t e z ę  en e rg icz -

3bv ady Komisji Budżetów aj.
W A R S Z A W A ,  '4.1 (Pat) ,  S  e jm o-

w a  k o m is ja  b u d ż e to w a  p rz y s tą p i ła  
w dr iu d z is ie jszy m  d o  o b r a d  n a d  
p re l im in a rz e m  b u d ż e to w y m  F re z y -  
d ju m  R a d y  M in is trów , w  o b e c n o śc i  
p r e z e s a  R a d y  M in is t ró w  prof. dr. 
B artla .

Butiżsft Prezydjum Rady 
W i n i s z  f i

S p r a w o z d a w c a  p o s e ł  K o rn e c k i  
(KI N ar.)  p o d k re ś la ,  ż e  b u d ż e t  t e n
m a  t e n d e n c j e  z w y ż k o w e .  D o  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  p o z y c y j  p re l im in a rz a  
wnoś* p o p ra w k i ,  z m ie rz a ją c e  d o  
z n iz e n u ,  s z e re g u  p o zy cy j .  M ię d z y  
in n e m i  p ro p o n u j  ; o b n iż e n ie  fu n d u ­
szu d y s p o z y c y jn e g o  o 50 ty c ię c y  
z ło tych ,  to  je s t  d o  w y so k o śc i  150 
tys. 7.1., p r z y c z e m  p o w o łu je  się  n a  
k ie ro w n ik a  M in is te r s tw a  S k a rb u  M a-

>k w -r F *  » -janL .
tu s z e w s k ie g o .  k tó ry  zgodz ił  ssę na 
o b n iż e n ie  fu n d u s z u  d y s p o z y c y jn e g o  
w M in is te r s tw ie  Sicaibu.

P r z e w o d n ic z ą c y  p o s .  B j r k a  fBB) 
w y ja -n .ą ,  że  p .  M a tu s z e w s k i  u g o ­
dz ił  się j e d y n ie  n a  u t rz y m a n ie  fun  
d u sz u  d y s p o z y c y jn e g o  w w y so k o tc i ,  
u c h w a lo n e j  w ro k u  u b ie g ły m  F u n ­
dusz z a ś  d y sp o z y c y jn y  P re z y d ju m  
R a d y  M in is t ró w  p re l im in o w a n y  jes t  
w ła śn ie  w  w y so k o śc i  zesz ło ro czn e j .  
Dalej r e f e r e n t  w n o s i  o  o b n iż e n ie  o 
50 tys. zł d o  w y so k o śc i  i 50 tys .  zł. 
w y d a tk ó w  n a  k o m is ję  s tu d jó w  n a d  
u s p ra w n ie n ie m  a d m in is t rac j i  p u b l icz ­
nej,  n a s tę p n ie  o sk re ś le n ie  ca łe j  su ­
m y  70 tys .  zł. n a  s e k re ta r j a t  K o m i­
te tu  E k o n o m ic z n e g o  M in is trów . Co 
s ię  ty c z y  fu n d u s z u  k u l tu ry  taarodo- 
wej, to  je s t  zd a n ia ,  ż e  fu n d u sz  t e n  
p o w in ie n  b y ć  p rz y  M in is te rs tw ie

O św ia ty ,  a  n ie  p rz y  P r e z y d ju m  R a  
d y  IV n is trów , i z a p y tu je  p r e m je r a ,  
j a k ie  b ę d ą  lo sy  te g o  fu n d u sz u ,  a lb o ­
w iem  je s t  o n  iuż w y c z e rp a n y .

taa^vy£szy T ybun&i 
Administracyjny.

P r z e c h o d z ą c  do  o m ó w ie n ia  p r e ­
l im in a rz a  N a jw y ż s z e g o  T r y b u n a ł u  
A d m in is t r a c y jn e g o ,  r e f e r e n t  z a u w a ­
ża ,  ż e  T r y b u n a ł  t e n  b y ł  s ta le  p r z e ­
c iążo n y ,  a  w  ty m  ro k u  ilość s p r a w  
w z ro s ła  n a d z w y c z a jn ie .  N ie  p r o p o ­
n u je  j e d n a k  n o w y c h  e ta tó w  s ę d z io w ­
sk ich  z te g o  w zg lęd u ,  ż e  p r e z e s  
T r y b u n a łu  u w a ż a ,  iż to  n ie  z a p o ­
b ie g ło b y  g w a ł to w n e m u  w z ro s to w i  
s p ra w ,  a ra c z e j  n a le ż a ło b y  s t w o ­
rzy ć  o k rę g o w e  s ą d y  a d m in is t r a c y j ­
ne .  Z a z n a c z a  p rz y te m , ż e  p r o j e k t  
ta k i  je s t  o p r a c o w a n y  w  T r y b u n a l e  
A d m in i s t r a c y jn y m .  W  d a ls z y m  c ią ­
g u  p r o p o n u je  s z e re g  po p raw ek t  w  
te j  pozyc ji ,

Wyjaśnienie premjera Ja  Ja.

P a n  p r e z e s  R a d y  M in is t ró w  prof. 
E a r te l  w y ja ś n ia  s p r a w ę  e ta tó w ,  p o d ­
k re ś la jąc ,  że  liczba  w  p o r ó w n a n iu  z
ro k ie m  1926/27 s p a d ła  z 69 n a  54, 
w z ro s t  z aś  w y d a tk ó w  o 10°/* t ł u m a ­
czy  s ię  15°/o d o d a tk ie m  d la  u r z ę d n u  
k ó w . D a le j  prerr .je r  p o d k re ś la ,  że  j e .  
żeli s ię  1 p o n a d to  u w z g lę d n i  k o s z t  
kom is ji  u s p r a w n ie ń  i k o s z t  s e k r e t a r ­
ia tu  K o m ite tu  E k o n o m ic z n e g o  Mini- 
s tw ó w , p rz y c z e m  p re m je r  p ros i  o  u- 
t r z y m a n ie  tej pozycji,  to  w z ro s t  o k a ­
że  _ię ty lko  o p ty c z n y .  W zrosła  t a k ­
że  liczba  s ę d z ió w  i u r z ę d n ik ó w  T r y ­
b u n a łu  A d m in is t r a c y jn e g o ,  n a  k t ó r e ­
g o  ro z b u d o w a n iu  w sz y s tk im  za leży .  
O b c ię c ie  w y d a tk ó w  na  te n  ce l  b y ­
ło b y  rz e c z ą  szk od liw ą .

Z k o le i  w y ja ś n ie ń  udz ie li ł  p ie rw ­
szy  p r e z e s  T r y b u n a łu  A d m im s tra -  
c y jn e g o  p. R ó ży ck i ,  ■ z a z n a c z a ją c  
m ię d z y  innem i, ż e  o z m n .^ js z e n iu  

, e t a tó w  sę d z io w s k ic h  n ie  m o ż e  b y ć  
m o w y ,  a  j e d y n y m  s p o s o b e m  z a t a m o ­
w a n ia  d o p ły w u  s o r a w  d o  T r y b u n a ­
łu  A d m in is t r a c y jn e g o  je s t  r o z b u d o ­
w a  s ą d o w n ic tw a  n i ż s z e g o .1 > i

Funtfus* Kultury Narodowa).
N a s tę p n ie  c a b ra t  g ł0s d y r e k to r  

fu n d u s z u  k u l tu ry  n a r o d o w e j  p . M i­
chalsk i,  w y jaśn ia jąc ,  ż e  fu n d u s z  

! d z ia ła  w p ra w d z ie  1 p o z a  M in is te r ­
s tw e m  O św ia ty ,  lecz  m ir  Ister je s t  
c z ło n k ie m  s ta ły m  k o m ite tu ,  k tó ry  
ro z s t rz y g a  o z a s i łk a c h  n a  c e le  n a ­
u k o w e  i a r ty s ty c z n e .  F u n d u s z  t e n  
m a  c h a r a k te r  fu n d u s z u  in w es ty o y j-  
i e g o  i n a d z w y c z a jn e g o ,  g d y  f u n ­

d u sz ,  k tó ry m  r o z p o r z ą d z a  M in is te r ­
s tw o  O św ia ty ,  s łu ży  d o  z a ła tw ia n ia  
s p ra w  racze j  c o d z ie n n y c h .  W  d a l ­
szy m  : c iąg u  s vego  p r z e m ó w ie n ia  
m ó w c a  w y ja śn ia ,  n a  jak i  ce l z o s ta ­

ł y  w y d a n e  p ie n ią d z e  w  o g ó ln e j  s u ­
m ie  4.285.321 zł. W re sz c ie  p o d k re ś la ,  
ż e  fu n d u sz  je s t  p ra w ie  w y c z e r p a n y ,  
a  ty m c z a s e m  p o t r z e b y  n a u k i  s a  o-  
g r e m n e .

Paragraf 430.
W  tu te j s z y c h  n ie  p o n ie w a ż  p la n  Y o u n g a  n ia  da  

je  ja sn e j  i w y ra ź n e j  o d p o w ie d z i .  O 
fo rm u łę  w  te j  s p ra w ie  to c z ą  się — 
j a k  u t r z y m u ją  k c ła  p o in f o r m o w a n e — 
n a m ię tn e  d y s k u s je .  D e le g a c ja  n .e  
n i e c k a  k , ad z ie  szczeg ó ln y  < n ac isk  

n a  to, a ż e b y  w o s ta te c z n y m  p r o to ­
k ó le  to c z ą c e j  s ię  k o n fe re n c j i  ,by ło  
a sn o  i w y ra ź n ie  p o w ie d z ia n e ,  że 

w sz e lk ie  s a n k c je  m il i ta rne  ' w z g lę ­
d e m  N ie m ie c  są raz  n a  z a w s z e  w y  
k lu c ż o n e .  J e d n y m  z o o w a ż n y c h  a r ­
gum en tó w , w y ta c z a n y c h  p rz e z  N u  m- 
cy, je s t  tw ie rd z e n ie  że  w sz e lk a  Ko­
m e rc ja l iz ac ja  obligacyj n ie m ie c k ic h  
b ę d z ie  f ikc ją  w  ra z ie  is tn ie n ia  m o ż ­
liwości p o w tó rn e j  o k u p a c j i  le ry to r-  
jum  n iem ieck ieg o -

■ i mwaaem

-:M
Nie ntftti... ar&sza.- ’ r- ■** J

Ileż to razy  w 'sk le p ie  słyszeliśm y pi 
w ydaw aniu reszty to stereotypow e pow i 
dzenie. Zresztą i My sam i e.-ęsto je powk 
rzam y, płacąc jak ieś .robniejsze kwoty P 
p rostu  b rakow ało  bilonu, a pozatem  n 

! zw racaliśm y zbytniej uwagi na tak ą  bag 
,telę, jak  grosz. Lekceważyliśm y grosze t 
i cóż m ożna nabyć za 1 gćósz? Nic.

I chociaż w ybicie m onety 1 jednogrosz 
w ej kosztuje groszy 1,87, a dw agroszow ej 
2,47, —  m ennica państw ow a otrzym ała » 
lecenie w ybicia w ciągu roku  znacznej ii 
śc m onet bronzow ych.

, Rozejdzie się i, iędży nam i 15 m iljo n . 
grosików ; 10 miljonó-* m onet dwugrosz' 
wych i , 10 miljonów pięciogroszów e’- - 
nie m ów iąc już o duży’ li ilościach dalszej 
b ilonu - o vi, ą c i  t —

będziem y więc m ieu dostateczną ilo 
groszy nie będziem y już kilka ra z , dz ie  
nie oskubyw ani na te „b raku jące" grosze.

Mus my- sobie zdawać, spraw ę, że z ty< 
lekc eważonyc groszy tw orzą się ziotó wl 
k tórych już nie lekceważym y.

. Szanujm y więc grosz h. ,żdy, bo on  t 
ten  grosz w łaśnie, zw ielokrotniony tw oi 
pieniądze, o k tóre  tak  trudno... 

i W  im ię W aszego własnego in teresu  z 
lecam y szanow anie i oszczędzanie grosz 

, k tó r oddane na  książeczkę oszczędności 
wą P. K. O. — już tw orzą zaczątek kap ita  
rezerwowego.

„Grosz do grosza" niech się stan ie  hu  
1 m ludzi przezornych, m yślących o przvs 
łości.

„Choroba papuzia”.
P R A G A .  ( P a t 1. B u d z ą c a  zam  

p o k o je n ie  w N ie m c z e c h  z  pow oi 
c z ę s ty c h  w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  w 
p a d k ó w  t. zw. „ p a p u z ia  c h o ro b  
u k a z a ła  się w P r a d z e .  Z a n o to w a :  
m ia n o w ic ie  d w a  p o d e j r z a n e  w y p a d  
z a p a le n ia  p łu c ,  p o ł ą c z o n e  z sym  
to m a m i  p, puz ie j  c h o ro b y  W  ol 

. w y p a d k a c h  z a c h o ro w a l i  w łaśc ich  
p a p u g .  P a p u g i  t e  z d e c h ły  pr 
p o d e j r z a n y c h  o b ja w a c h .
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Nowe przemiany w ruchu bfałorusKm
P o  ro z w ią z a n iu  B ia ło rusk ie j  W ł o ­

śc ia ń sk ie j  H r o m a d y  i p o  s k a z u ją ­
cy c h  w y ro k a c h ,  ja k ie  z a p a d ły  n a  
p r z y w ó d c ó w  jej w w ileń sk ich  s ą ­
d a c h ,  —  w p o z o s ta ły c h  sz e re g a c h  
.za rysow ały  s ię  d w a  k ie runk i.

J e d e n  —  r e p r e z e n to w a n y  w  sej- 
onie i s e n a c ie  p rz e z  B ia ło rusk i  "Wło- 
•śc iań sk o -R o b o tn iczy  K lu b ,— w  k o n  
■•spiracyjnej p racy  silniej je sz c z e  
p r z e d  w ielk im  p ro c e s e m  H r o m a d y  
n a z n a c z a  sw ój k o m u n iz u ją c y  c h a r a k ­
te r ,  w y g ry w a ją c  w a n ty p a ń s tw o w e j  
ag itac j i  d łu g o le tn ie  k a ry  w ię z ie n n e  
sw y c h  b. p rz y w ó d c ó w .

D rug i n a to m ia s t  k ie ru n e k ,  t. zw. 
n a r o d o w y  —  n ie  u tw o rz y w s z y  d o ­
tąd  leg a ln e j  o rgan izac ji  — s to p n io ­
w o  p o z ry w a ł  w sz y s tk ie  nici z o- 
ś ro d k n m i  kom u n is ty c .zn em i N a  tej 
d r o d z e  p rz e s z e d ł  k o le jn e  e t a p y  od  
„ n a r o d o w e g o 1' k o m u n iz m u  b ia ło r u s ­
k ieg o ,  g ło sz ą c e g o  n a jp ie rw  c a łk o w i­
t ą  n ieza leżn o ść ,  p ó źn ie j  w rog i n a w e t  
s t o s u n e k  d o  S o w ie tó w ,  b y  s ta n ą ć  
o b e c n ie  na  g ru n c ie  r a d y k a l iz m u ,  s o ­
c ja l izm u c h ło p s k ie g o  i w y ra ź n y c h  
h a s e ł  n a ro d o w o -b ia ło ru sk ic h .

N a jw y b itn ie jszy m i p rz y w ó d c a m i 
t e j  g ru p y  są  A n to n i  Ł u c k ie w ic z ,  dr. 
S ta n k ie w ic z ,  T r e p k a  i in.

N ie s ą  to  n a z w is k a  w  ru ch u  b ia ­
ło ru sk im  n o w e .  A . Ł u c k ie w ic z  je s t  
s t a r y m  d z ia ła c ze m  p o l i ty c z n y m  n a  
n iw ie  b ia ło ru sk ie g o  ru c h u .  dr. S t a n ­
k ie w ic z  m a  z a  s o b ą  p o w a ż n e  z a s łu ­
gi w k ła d z e n iu  p o d w a l in  b ia ło ru s ­
k ie j  k u l tu ry  i o św ia ty .

N ie  w y d a je  s ię  s łu sz n y m  z a rz u t  
z d r a d y  i re n e g a c j i ,  jaki p a d a  n a  
n ich  z o b u  s t ro n  t. j. ze  s t ro n y  b 
to w a r z y s z y  z H r o m a d y  o ra z  z e  s t ro ­
m y B ia ło rusk ie j  C h ad ec j i .

W  ze rw a n iu  ich z k ie ru n k ie m  
a k ra jn ie - lew ic o w y m  —  t ru d n o  d o p a ­
tr z e ć  się j e d y n ie  ■ względów o p o r tu ­
n iz m u  i s łabości.  Je sz c z e  p rz e d  r o z ­
w ią z a n ie m  „ h u r lk ó w "  B ia ło rusk ie j  
H r o m a d y ,  w a lczy ły  ta m  te  s o b ą  
d w a  k ie ru n k i :  j e d e n  p rz e c iw n y
w s z e lk ie m u  p o ro z u m ie n iu  z K o m u n .  
P a r t i ą  Z a c h .  B ia łorusi,— drug i p a k ­
tu ją c y  z K o m p a r t j ą  i w ła śn ie  p rz e z  
to  w z b u d z a ją c y  c o ra z  w ię k sz e  z a ­
s t r z e ż e n ia  i n ie z a d o w o le n ie  in n y ch ,  
c o  z czase rn  m u s ia ło b y  d o p r o w a ­
d z ić  d o  ro z łam u .

L u c k ie w ic z  i je g o  p rzy jac ie le ,  p o  
3 -ch  b lisko  la ta c h  w ra c a ją  o b e c n ie  
P o  ja w n e g o  yc ia  p o l i ty czn eg o .  W  
p o c z ą tk a c h  g ru d n ia  w y s z e d ł  w  W i l ­
n ie  p ie rw sz y  n n m e i  ich ty g o d n ik a  
„ N a p ie ra d

W  n o w e j  l a r i e  swej d z ia ła ln o ­
ści m a ją  ze s o b ą  już  c a ło ro c z n ą  
w a lk ę  p rzec iw  p ra s ie  zb liżone j  d o

ło ru sk s ja  K r y n ic a ” z 23.X łł ub . r- 
s t ra sz y  n p  sw ych  c z y te ln ik ó w , iż 
„ N a p ie r a d ” to  „ o rg a n  b ia ło ru sk ich  
p o lo n o h ló w ” , „ s a n a to r ó w ”, k tó ry  
r z e k o m o  na  cze le  z L u c k ie w ic z e m  
„ p rz e p ro w a d z a  sw o je  ta jn e  k o m b i ­
n a c ie  n» s z k o d ę  n a r o d a  b ia ło ru ­
sk ieg o " .  P i s m a  Rob. W ło śc ia ń sk ie g o  
K lubu  n a z y w a ją  ich w p ro s t  „b ia ło ­
rusk im i fa szy s tam i n a  u s łu g a c h  rząd u  
P i ł s u d s k ie g o ”.

R z e c z  ja sn a ,  —  a rg u m e n ty  te  n ie  
m a ją  nic w s p ó ln e g o  z p ra w d z iw e m  
o b liczem  g ru p y  „ N a p ie ra d " .

Ł u c k ie w ic z  z a z n a c z a  w  sw e m  
p iśm ie  o p o z y c y jn y  - s to s u n e k  w z g lę ­
d e m  rz ą d u  p o lsk ie g o  i w y s u w a  w s z y ­
s tk ie  ż ą d a n ia  n a ro d o w o śc io w o -k u l-  
lu ra ln e ,  ja k ie  sp o ty k a l iśm y  w m e-  
m o r ja ła c h  i p rz e m ó w ie n ia c h  b ia ło ­
ru sk ich . T a k  n p  w 3-im n u m e rz e  
„ N a p ie r a d ” z a m ie sz c z a  a r ty k u ł  w s t ę p ­
ny, o m a w ia ją c y  rz e k o m e  u p o ś le d z e ­
n ie  b ia ło ru sk ie g o  szk olnictw a. D a w ­
n e  s y m p a i je  o s o b is te  p. Ł u c k ie w i-  
c za  c ią g n ą  go  n a w e t  d o  łączn o śc i  z 
o p o z y c y jn ą  P P S  (C K W ), co ze  
w zg lęd u  n a  złą s ław ę ,  j a k ą  t a  p a r t ja  
m a  w ś ró d  m a s  b ia ło rusk ich ,  ż a d n e ­
go  p o l i ty c z n e g o  e fe k tu  d a ć  n a w e t  w 
p rzy sz ło śc i  n ie  m o że .

T y m c z a se m  g ru p a  A. Ł u ck iev  - 
c za  n ie  m a  je sz c z e  o p a rc ia  an i  w  
o ś w ia to w y c h  an i g o s p o d a rc z y c h  o r ­
g a n iz a c ja c h  b ia ło ru sk ich .  C ie szy  się 
n a to m ia s t  d u ż ą  s y m p a t ją  w ś ró d  n ie ­
licznej in te ligencj;  z a w o d o w e j  i s tu- 
d e n tó w - B ia lo r u s in ó w  n a  U n iw e r s y ­
te c ie  S te f a n a  B a to reg o .

T e  w p ły w y  d o b rz e  w ró ż ą  o p rz y ­
szłości r a d y n a łó w  b ia ło ru sk ich .  Z a -  
w c z e śn ie  atoli b y ło b y  p r z e s ą d z a ć  o 
tern, c z e g o  s p o łe c z e ń s tw o  p o lsk ie  
m o ż e  się  sp o d z ie w u ć  p o  g ru p ie  „ N a ­
p i e r a d ”.

G o rz k ie  ro z c z a ro w a n ia ,  jok ie  ci 
po li ty cy  b ia ło ru sc y  w ynieś l i  z d o ­
św ia d c z e ń  i p ró b  p o p rz e d n ic h ,  k ie ­
dy d a n e  im by ło  p rz y j rz e ć  się zblis- 
k a  po l i ty ce  K o m p ar t j i ,  w p ły n ę ło  — 
rz e c z  j a s n a —n a  b a rd z ie j  z r ó w n o w a ­
ż o n y  i o d p o w ie d z ia ln y  s to s u n e k  d o  
p a ń s tw a  i r z ą d u  p o lsk ieg o .

Je s t  to  b. c e n n y  w k ła d  p rz y  r e ­
g u lo w a n iu  w sp ó łż y c ia  p o lsk o -b ia ło ­
ru sk iego .

A le  o d m ie n n y m  c z y n n ik ie m  b ę ­
d z ie  z n ó w  ra d y k a l iz m  sp o łe c z n y ,  
k tó ry  w ś ró d  c h ło p sk ie g o ,  m  T oro l-  
n e g o  i b e z ro ln e g o  n a ro d u ,  p ra w ie  
b e z  t rad y cy j  k u l tu ra ln y c h  i b e z  w y ­
ro b io n y c h  form  dz ia ła ln o śc i  p o l i ­
ty czn e j ,  p rz y b ie ra  iam  b a rw y  j a ­
s k ra w e .  D o ty c h c z a s o w y  c h a r a k te r  
g r u p y  N a p .c r a d "  n ie  d a je  w p r a ­
w d z ie  p o d s t a w  d o  u w a ż a n ia  ,e j  za

Biał. K lu b u  R o K _  Włościańskiego antypolską lub  antypaństwową... Jak
k tó r a  n a jw ięce j  e n e r g j G i  m ie jsca  
p o ś w ię c a ł  zw a lc z an iu  „ n a r o d o w e j” 
ggupy b. H ro m a d z ia n .

tśli m o ż n a  w n io s k o w a ć  z treści 
t r z e c h  p ie rw sz y c h  n u m e ró w  tyg. 
„N apie .-adu  to  widai , iż g ru p a  L u -  
i . iew icza  n ie c h ę tn y  sw ój s to s u n e k  
do K o m p a r t j i  z p r z e d  4 la t  zm ien i ła  
'W z d e c y d o w a n e  i b e z p o w r o tn e  ze r -  
w an ie  z k o m u n iz m e m  a  id eo lo g ję  
s p o łe c z n ą  u b ie ra  w  sza ty  r a d y k a ­
l izm u  i soc ja lizm u.

W ie le m ie jsca  „ N a p ie r a d ” po- T  •
sw ię c a  z a ró w n o  nieubł. g a n e j  k ry -  r o z Pa t r ^ w a n a  r e d a k d  
t y c e  K o m p a r t j i  Z a c h .  B ia łe jrusi,  d e ­
m a s k o w a n iu  so w ie c k ie g o  im p e r ia ­
l izm u  nn  M ińszczyźn ie ,  ja k  i z w a l ­
c z a n iu  Biał. C h a d e c j i  : Z w ią z k u  p o -  

J a rem icza
Z ro z u m ia łe ,  iż zw a lczan i  n ie  p o ­

z o s t a j ą  d łużn i  w  -odpow iedzi.  „Bia-

0 nagi odę m. tMilna 
Im. Mickiewicza.

Z a s ię g n ą w s z y  w ia d o m o śc i ,  Z w ią ­
z e k  L i te r a tó w  m o ż e  p o in fo rm o w a ć  
sw o ich  cz ło n k ó w , iż n a  najbliż- 
s z e m  p o s ied zen iu  M a g is t ra tu  będz ie

a  p r o je k tu  i 
n a s t ą p i ą  k o n ie c z n e  w yjaśn ien ia -  by  
u s u n ą ć  n ie p o ro z u m ie n ia  i z a m ie sz a  
n ia  po jęć :  s ty p en d j- im , n a g ro d y  i
k o n k u rs u ,  k tó re  to  te rm in y  zos ta ły  
p o p lą ta n e  w in te rp re ta c j i  n ic o b e z -  
n a n y c h  z tem i terEpinami o só b  p o ­
s t ro n n y c h .  " L V ilfW  0CS

' 1

I  * .*m  m;.z s a d ó w
Zuroania zwyrodniałego parobka.

0 n.urd oskarży} swych chlebodawców3 J 11: i . - ‘ «_»■i ■ " “ ■>! ' ^ i . i
Folw ark „Chodzie,jew.szozyzria" położony 

w  pow. inołodeczańskim  jest dzierżaw iony 
przez K azim ierza Chooimskiego. k t ó r y  m ie­
szkając tu ■/. żoną Heleną i dorastającym  już 
wnnl ,em Stanisławem , prow adzi gospodarki 

f osobiście r  -  ».< - - i  - -vy-fs i"
, D nia 8 listopada 1927 r. cała rodzina wy­

jechała ua odbyw ający ja rm ark  do pob­
liskiego Gródka, w fo lw arku żaś pozostała 
jedynie służąca Anna O szm iańska i parobek 
M ichał Stryho

O zm ier7cnu tegoż dn ia  powrócili wszys­
cy prócz K azim ierza Choeimskiego, kiórego 
zatrzym ały  w mieście interesy i przybył do 
C hodzijew szczyzny dopiero  nazajutrz.

P. Helena Chocimska, zauw ażyw szy n ieo ­
becność służącej Anny, dopytyw ała się o nią 
p a ro b ła  lecz ten zbył ją  odpow iedzią że 
w idział ją  niedaw no na podw órzu.

Kiedy jednak Anna O szm iańska nie po ­
wróciła na noc., p. Chocimska w ysłała p a ­
robka do pobliskiej wsi Kiczyno, gdzie m ie­
szkali rodzice Anny, z zapylaniem , czy nie 
w iedzą, co się siało z ich córką

W krótce pow rócił parobek Slryho i oz­
n ajm ił że „rodzice rów nież nie nie wiedzą o 
Annie.

Poniew aż zaginięcie m łodej dziewczyny 
budziło duże zaniepokojenie, przeto uw iado­
m iono o tem policje, k tó ra  wszczęła docho­
dzenie, lecz to rezultatu  pozytywnego nie 
dało. -" "  ' ' ‘ °

' P  dziewczynie zaginął wszelki ślad.
Po kilku  m iesiącach od tego w ypadku w 

okolicy gruchnęła w iadomość, k tóra poru- 
szyła tu wszystkich.

Oto do sędziego słedczdgo w Mołocłecznie 
Zgłosił Się parobek M ichał S tryho i złożył 
zam eldow anie, że był naocznym  świadkiem 
spełnionej zbrodni przyz K azim ierza Cho- 
e im sk ie r) i j0go w nuka Stanisław a na oso- 
Ji e s.uząoej Anny Osziniańskiej.

Osw.adczył on> iż dn ia  8 listopada*,, k ie­
dy wszyscy w yjechali do Gródka, około po­
łudnia przybyli na koniach Kazim ierz i S ta­
nisław  Chocimscy którzy  zam ordow ali sie- 

ą służącą ", ciało jej zakojiali p r z y  jego 
Pomocy w -Jryni pod' dom ą. Po dokonaniu 
'Ko czynu obaj zabójcy odjechali do Gródka

•"go zam eldow ania zarz.ądzo-Na skutek 
no śledztwo.

4Ve w skaząąem  m iejscu znaleziono ciało 
O sziniańskiej z roz trzaskaną czaszką,

Do "śledztwa pociągnięto C horim skirh , 
k tórzy  jednak  w ykazali nie ulegające żadnej 
w ątpliwości alibi, a mianowicie, ż dnia k ry ­
tycznego ani na chw ilę nie w ydalali sir z 
taruu  w Gródku.

W obec lakich w yników śledztwa, podda­
no ponow nym  badaniom  parobka .Stryho, 
kuon wzięty w krzyżowy ogień pytań p rzyz­
nał się, iż sam  jest spraw cą m ordu. Kiedy po­
został sa na sam w folw arku z Oszm iańską 
usiłow ał dopuści się na niej gwałtu. lecz w o­
bec stanowczego oporu z je j strony, poch­
wycił kam ień i tym rozpłatał je j głowę, a 
następnie m artw e już ciało zakopał.

Ku dv następnie sędzia śledczy przesłu­
chiw ał Stryho, ten ponow nie zm ienił zezna-

Icha nadużyć w 1-ym urzędzie skarbowym.
Sum y ztiefraudawane zw iększają się z każdym dniem. 

W spólnik nieuczciwego sekwestratora zbiegł dg Ameryki.
P rzed  k ilkunastu  dniam i „K urjer W ileńs­

ki4* doniósł o ujaw nieniu  sprzeniew ierzenia 
przez sekw estrulora I-go urzędu skarbow e­
go, stud. U. S. B. P io tra  Sieleekiego.

•lak przypom inają  sobie czytelnicy, Sic- 
Iccki, w m onieneie, gdy z nakazu p ro k u ra to ­
ra  m iał być aresztow any, ta rgnął się w za j­
m ow anym  przez siebie pokoju .hotelu „ E r­
mitaż*4, nsi swe żyeie, przez przecięcie brzy- 
tw ą a rte ry j krw ionośnych, na lewem ręku.

U wiadom ione o wypadku władze śled­
cze zarządziły  przew iezienie ciężko rannego 
do szpitala św. Jakóba, gdzie w specjalnym  
pokoju  dla chorych aresztantów  przychodzi 
zw olna do zdrow ia i niezadługo będzie prze- 
tranzlokow any do szpitala więziennego.

Przybyły na m iejsce w iceprokurator p.
Giedroyć, k tó ry  prow adzi dochodzenie w 
te j spraw ie, natychm iast zainteresow ał się 
zaw artością teczki sam obójcy i na zasadzie 
znalezionych w n iej dokum entów  skonstato ­
wał, iż tylko za ubiegłą dobę, Sieleeki sprze­
niew ierzył zgórą półtora  tysiąca złotych.

Początkow o przypuszczano iż nadużycia 
nie p rzekraczają  sum y 4.000 zł., lecz p rzepro ­
w adzone badan ia  wielee skom plikow anych 
ksiąg, w ykazały już dotąd, że w ynoszą one 
zgórą 26.000 zł.

M alw ersacje te  Sielicki prow adził od r.
1928 w raz z rachm istrzem  tego urzędu J ó ­
zefem Pohoskim , przez fałszow anie dekla- 
raey j i w ciąganie do księgi bierezej fikcy j­
nych pozyeyj. To uzgodnienie dek laracy j z 
pozycjam i, zupisanem i w księdze spraw iło, 
iż kierow nicy urzędu nie dostrzegali nadu ­
żyć. , ---------

KRONIKA

W ypadek zdarzył, że do urzędu przybył 
jeden z p łatn ików  i poprosi! o obliezeuic n a ­
leżności od niego.

P rzy  przeglądaniu odnośnego konta, p ła ­
tn ik  ów zauw ażył, że w pisane do księgi su­
m y przez niego w płacone w różnyeh te rm i­
nach na  ręec sekw estratora  Sieleekiego są o 
wiele niższe od istotnych.

Porów nane zapisy z dek laracjam i w yka­
zały, iż te  ostatn ie są sfałszow ano, eo upew ­
niło, że spraw cą m alw ersacyj jest sekw estra- 
to r Sieleeki.

O ujaw nionych nadużyciach pow iadom io­
no natychm iast p roku ra to ra , k tó ry  ze swej 
strony  zarządził natyehm iaslow e aresztow a­
nie Sieleekiego.

Co się tyczy drugiego w spólnika te j a- 
fery  Józefa Pohoskiego, dzięki k tórem n te 
m anipulacje przez blisko dw a lata  nie były 
dostrzelone , to  ten  już przed k ilku  m iesią­
cam i zwolnił się na w łasną prośbę z nrzędu 
i przezornie w yjechał zagranicę. W edług 
wszelkiego praw dopodobieństw a przebyw a on 
obecnie w U rugw aju (Am. Pld.)

W  spraw ie te j toezy się dalsze śledztwo 
i u jaw niona dotąd sum a nadużyć jeszcze nie 
jes t ostateczna.

Badanie bowiem poszczególnych pozyeyj 
w placanyeh z zaplsyw ancm i wymaga wiele 
czasu.

SieiecRi przyznał się do winy, lecz wyso- 
kośei zdefraudow anej sum y sam  nie jest w 
stanie określić. -f

Niedziela

5
Stycznia

Dziś: Telesfora P. N,. 
Jutro: Obi P. Trz. Króli.

W schód słońca—g. 7 m. 44 
Zachód . —g. 15 m. 38

1 Spostrzeżenia Zakładu  M eteerologji lf. S. B. 
w Wilnie z dnia 4/1—1930 roku.
Ciśnienie średnie w milimetrach: 762 
Temperatura średnia: -f- 2 ’ C 
Temperatura najw yższa: +  3* C 
Temperatura najniższa 0* C 
Opad w m ilimetrach: 0,1 
W iatr przew ażający: południowy.
Tendencja barom etryczna: stan stały.
U w agi: pochmurno; mgła; dżdża.

"W "*ł *i A
M P H M IS T fU y C Y J H *

— U l  nowych obyw ateli państw a po l­
skiego. W ładze adm in istracy jne wydały w' 
m iesiącu ubiegłym na terenie całego w oje­
wództwa w ileńskiego l i t  now ych zaśw iad­
czeń obyw atelstw a polskiego.

W  tymże m iesiącu z polecenia wiadz, w y­
siedlono na teren  państw  ościennych 14 cu ­
dzoziemców.

b ę d z i e  j e d n a k  w  r z e c z y w is to ś c i  —p o ­
k a ż e  c z a s .

. Obserwator,

— Znaki ostrzegaw cze na ulicach. Zgod­
nie 7. rozporządzeniem  M inisterstwa Robót 
Publicznych, ustalone będą w roku bieżącym  
znaki ostrzegaw cze na ulicach przeznaczo­
nych tylko dla ruchu jednostronnego (czei* 
wone tarcze — wieczorem czerw one światło). 
Znaki te um ieszczone będą po p raw ej stronie 
w jazdu ila wysokości 2 i’ pół m etrów . W jazd 
od strony gdzie um ieszczona jest tarcza, bę­
dzie w zbroniony dla wszelkiego rodzaju  p o ­
jazdów

Przekroczenia karane  będą w drodze ad 
m inistracyjne j.

— Newy sam ochód m iejski. W ydział 
tran spo rtu  i porządku m agistratu  m. W ilna 
poczynił ju:j s ta ran ia  o nabycie nowego pól- 
ciężarowego sam ochodu, co pozwoli w p rzy ­
szłości na szybsze i bardziej racjonalne o- 
ezyszczanie m iasta ze śniegu i śmieci.

— L ustrac ja  W ydziełu Opieki Społeczu, 
W dniu wczorajszym  specjalna kom isja w 
składzie szefa sekcji zdrow ia m agislratu  d-ra 
Maleszewskiego. ław nika K ruka i kierow nika 
Państw. Urz. Pośrednictw a P racy  p. B ara­
nowskiego, dokonała lustracji nowego lokalu 
wydziału opieki społecznej m agistratu  m. 
W ilna. T

— Bcwizju robót w odociągow o-kanaliza­
cyjnych Na jednem z osta tn ich  posiedzeń 
Bady M iejskiej zapadła m iędzy innem i u ch ­
wała przeprow adzenia rew izji dotychczaso 
wego system u prow adzonych przez m iasto 
tobół w odociągow o-kanalizacyjnych. W  zwią 
zku z powyższem kom isja rew izyjna w yłoni­
ła specjalną podkom isję, k tó ra  zajęła się re ­
alizacja uchw ały Rady M iejskiej. W  celu o- 
m ów ienia w yników  swych p rac  wyznaczone 
zostało posiedzeniu  w zm iankow anej podko­
m isji na dzień 8 b. m.

— K onsnmein m ięsa. W  ciągu tygodnia 
ubiegłego na miejscowe targow isko spędzo­
no ogółem 2.100 sztuk bydła, z czego na kon- 
sumcii- m ieiscową zakuDiono 1967 sztuk, p o ­
zostałe bydło zakupiły pobliskie gminy. 1

Ceny utrzym ały się na poziom ie poprze­
dniego tygodnia.

LITERACKA

bót budow lanych i nastąpieniu  t. zw. sezonu 
martwego.

SPRAWY ROSYJSKIE

—  W pierwszą rocznicę zgonu ks. Miko­
łaja Mikołajewieza. W czoraj, jako  w p ie r­
wszą rocznicę zgonu byłego wodza em igracji 
rosyjskiej w. ks. M ikołaja M ikołajewieza w 
cerkw i Rom anow skiej (na Pohulance) odby­
ło się nabożeństw o żałobne.

ZE»E«m« I ODCZYTY
— W ileńskie Towarzystiwo Ogrodnicze

zaw iadam ia swych członków  i m iłośników  o- 
grodnictw a, że w dniu 8 b. m. o godz. 18.30 
odbędzie się miesięczne zebranie T ow arzy­
stwa Ogrodniczego, w lokalu Związku Zie­
m ian, w W ilnie, przy ulicy Zaw alnej 9, we­
dług następującego porządku dziennego;

a) re fe ra t inspektora p Jan a  K rywko: 
Leczenie drzew  owocowych p rzem arzn ię­
tych i wpływ podkładki dziczka na przem a­
rzan ie  drzew  owocowych

bjW yniki z dośw iadczeń z naw ożenia w a­
rzyw  naw ozam i sztucznem i 

" c) organizacja  spółdzielczych szkółek 
drzew  owocowych na ziemi W ileńskiej,

d) wolne wnioski.
-— Zjazd Zwtązkn Polskiego Nauczycielst­

wa Szkół Powszechnych. W' dniach 11 i 12 
b. m odbędzie się w W ilnie w sali sem inar­
ium  N auczycielskiego Męskiego (ul. O stro­
b ram ska 29) Zjazd członków  zw iązku P o ls­
kiego N auczycielstwa Szkół Powsze chnyrh  
m. W iina i pow iatu W ileńsko-Trockicgo.

— SeaaKcja W ileńskiego Kalendarza In 
■urmacyjnego prosi o zaznaczenie, że dane, 
dotyczące b ib ljo tek  państw ow ych w W ilnif 
um ieszczone w W ił. K alendarzu Inform . na 
rok 1930, str. 72, w inne ulec sprostow aniu o 1 
tyle, że kierow nikiem  “U niw ersyteckiej Bibl- 
joteki Publicznej tudzież B ibljoteki im. 
W róblewskich w W ilnie pozostaje nadal dr. 
Stefan Rygiel.

— W znowienie zajęć w Okr Ośrodku 
W. F. W ilno. Okr. Ośrodek W. F. W ilno ko 
m unikuje, iż ćwiczenia wf., p rzerw ane z oka 
zji św iąt, zostaną wznowione z dn. 7 b. tn.

Jednocześnie pow iadam ia członków khi- 
bów sportow ych, stow arzyszeń pw. i wf. o- 
raz  osoby postronne, że udziela porad techn i­
cznych w spraw ach zakupu sprzętu sporto 
ivego do w szelkich działów  sportowych.

ZABAWY

rep ertu aru  z pow odu kończących się w ystę­
pów gościnnych W. Siem aszkowej.

N ajbliższą p rem jerą  będzie efektow na 
baśń egzotyczna Gozzoniego „T urandot" w 
reżyserji Z. Nowakowskiego.

.Jutro w poniedziałek, jako  w an iu  św ią­
tecznym , odbędą się rów nież dw a przedsta­
w ienia: O godzinie 3.30 pp. po cenach zniżo­
nych po raz ostatn i w sezonie „M am an do 
w zięcia" A. Grzymały Siedleckiego, wieczo­
rem  o godzinie 8-ej „M irla E fros“ z W andą 
Siem aszkową w roli tytułow ej

— T eatr m iejski „L u tn ia4-. Dziś trzy  przed 
staw ienia. O godzinie 12 -ej w południe baśń 
tudow a fantastyczna W andy Stanisław skiej 
„K rólew icz R ak“, o godzinie 3.30 pp. po ce­
nach zniżonych „Fotel 47“ V erneilla z .). 
W erniczów ną i Al. Zelwerowiczem w rolach 
głównych. W ieczorem  o godzini" 8-ej pełna 
wytw ornego hum oru kom edja Fedora „Mysz 
kościelna" z A. Zelwerowiczem, n iezrów na­
nym  w roli barona  U lrycha.

Ju tro  w poniedziałek jako  w dzień św ią­
teczny- odbędą się rów nież trzy  przedstaw ił - 
nia. O godz. 12 w poi. „Królewicz R ak“, o 
godzinie 3.Ś0 po cenach zniżonych „R. H. 
Inżynier" W inaw era i o godzinie 8 wiecz. 
po raz 17-y „Mysz kościelna" z A. Z elw ero­
wiczem w roli głównej.

— „Królewicz Rak44 Dziś w niedzielę i 
ju tro  w poniedziałek o godzinie 12 -ej w poi. 
„Królewicz R ak" który  w czoraj po raz p ierw ­
szy', ku zdum ieniu publiczności dziecięcej 
wyszedł z pocztem groźnych czarnych ryce­
rzy z głębin zaczarow anego stawu, aby H a­
nusię, słodką swą narzeczoną, oprow adzić 
po swem wodnem królestw ie. Przedziw na ta 
baśń  W. Stanisław skiej, w opraw ie m uzycz­
nej autorki oraz świetnego kom pozytora E. 
Dziewulskiego, z o rk iestrą  pod jego kierow ­
nictwem , prześlicznej iń s tru m en tac ji,, b aś­
niow ych dekoracjach  E. K arnieja, kostju- 
m ach fantastycznych projektow anych przez 
artystę  Małkowskiego, pod reżyser ją p. W yr- 
wicz W ichrowskiego, w ywiera na dziatw ie 
i m łodzieży n iezapom niane w rażenia. Kasa 
czynna dziś i ju tro  od godziny 1 1 -ej rano.

NIEDZIELA, dn ia  5 stycznia *930.
10.15: T ransm isja  nabożeństw a z B azyli­

ki W iienskiej. 11.55: Sygnał czasu. 12.90 Bi­
cie zegara i h e jnał z wieży K atedralnej w  
W ilnie. 12.05: K om unikat meteorologiczny. 
K oncert i odczyty rolnicze. 16.50: Chóry szk. 
przed m ikrofonem . Chór szkoły powszecnej 
Nr. 19 odśpiewa kolendy pod dyr. p. Mac- 
kiewiczówny. 17.15: „N auczanie dorosłych" 
odczyt organ, przez K uratorjum  Okręgu Szk. 
wygł. W iktor W oronow icz. 17.40: Koncert. 
19.00: „Co się dzieje w W ilnie" pogadankę 
wygłosi prof. Mieczysław Lim anow ski. 19.25: 
17-ta lekcja języka niem ieckiego. 19.40: P ro ­
gram  na poniedziałek, sygnał czasu i rozm a­
itości. 20.15: III Niedziela K am eralna orga- 

\ n izow ana przez Polskie R adjo w W ilnie w 
porozum ieniu ze Zw. Zaw. L ite ra tó - Polsk. 
i W il. Tow. F 'ilharm onicznem . 21.45: Słucho 
wisko z  K rakowa. 22.15: Feljeton, kom uni­
katy. 22.25: Muzyka lekka. 22.35: K om unika­
ty P. A. T. 23.00: W ieczór poezji w esołej i 
charak terystycznej W andy Siem aszkowej.

PONIEDZIAŁEK, dn ia  6 stycznia 1930.
10.15: T ransm isja  nabożeństw a z P ozna­

nia. 11.55: Sygnał czasu, .kom unikat m eteoru 
logiczny, koncert i odczyty rolnicze. 17.011 
K oncert 18.20: 2-gi podw ieczorek dla n a j­
młodszych radiosłuchaczy. 19.25: 14-ta lek"Ja 
języka włoskiego., 19.40: Program  na w torek, 
sygnał czasu i rozm aitości. 20.05: „N oworo­
czne salem alejk i" o zw yczajach różnych opo­
wie Zula M inkiewiczówna. 20.30: K oncert 
m iędzynarodow y z B erlina, fe eton i kom u 
ńikatv . 22.2&I Muzyka lekka. 22.36: Kom uni­
katy  P. A. T. 23.09: „Spacer detektorow y po 
E uropie"

K o b ie ta  W s p ó łc z e s n a ,  Bluszcz, Z e g  
larz, R ad jo ,  S p o r t ,  Iskry , K u r je r  K r a ­
k o w sk i ,  N a o k o io  św ia ta ,  P o la k  w e  
Franc ji ,  O g n is k o  (u c z c iw e  p  sm o  d la  
u c zc iw y ch  ludzi), M ło d z ież  m isy jn a ,  
V i!n iaus  Ż o d i s  i c z te ry  p i s m a  c o ­
d z ie n n e  w i le ń tk ie  A  c z y ta ć  m o ż n a  
c o d z ie n n ie  o d  g. 3 — 8 w., z a  o p ła ­
tą  5 gr. d z ie n n ie ,  lub  50 gr. m ie ­
s ięczn ie .  D o p ra w d y ,  c h y b a  to  w ielk i 
d o r o b e k  k u l tu ra ln y  m ia s ta ,  c h y b a  
n a j le p sz e  ś w ia d e c tw o  (d o b re j  w cli  i 
z ro z u m ie n ia  p o t r z e b  sw y c h  o b y w a ­
teli, z ło ż o n e  p rz e z  tych , k tó rzy  te  
o g n is k a  tw o rzą .

W  b ib l jo te k a c h  g łó w n y  n a c isk  
k ła d z ie  się n a  p o m o c e  szk o ln e  i li­
t e r a tu r ę  z a le c a n ą  p rz e z  t a k ł a d y  n a ­
u k o w e j  „M łodzież— to  nas i  n a jw a ż ­
nie js i  k l i jen c i” . mówit* k ie ro w n iczk i  
b ib l jo tek .  L e c z  s ą  te ż  dz ia ł  r p o ­
w a ż n e :  h is to ry czn y ,  re lig ijno  - f i lozo­
ficzny, p rz y ro d n ic z y ,  a  ta k ż e  p o e z ja  
i pow ieść ,  k tó ra  m o ż e  s łużyć , jak o  
o d b ic ie  tw ó rczo śc i  sw oj ;j ep o k i ,  o- 
b e jm u ją c  ca łą  g a m ę  k ie ru n k ó w  i 
p r ą d ó w ,  k tó re  z a w s z e  c h ę tn ie  w y ­
p o w ia d a ją  się  w  p o w ie śc io w e j  fo r­
m ie . T a k ie  k s ię g o z b io ry ,  tw o rz ą c e  
s ię  p rz e z  w ie le  lat, m a ją  sw o is ty  
c h a r a k te r .  Z a w ie r a ją  o n e  d u ż o  r z e ­
czy  w y c z e rp a n y c h ,  p r z y p o m in a ją  
m yśli ty ch ,  k tó rz y  już  d a w n o  odesz li ,  
a  ch o c iaż  n iew szy scy  byli w ie sz c z a ­
mi, to  j e d n a k  w  ich u tw o ra c h  p r z e ­
w ija ją  s ię  ja k  ja s n e  b ły s k a w ic e  w s k a ­
z a n ia  n o w y c h  d ró g .  S n u ją  się  c h a r a k ­
te ry  m o c n e ,  tw a rd e ,  n ie u s tę p l iw e ,  a  
czys te .  O h ,  j a k ż e  n a m  ich dziś  p o ­
t r z e b a ,  n ie ty lk o  w l i te ra tu rze .  W ię c  
s z p e ra jm y  w s ta ry c h  k s ią ż k a c h ,  
ch o ć  m nie j  d a d z ą  n a m  o n e  sensac ji ,  
le cz  n a p e w n o  w ięce j  r e a ln y c h  k o ­
rzyści.  d . Makowska.

S P O R T
— K ierow nictw o Sekcji N arciarskiej W . 

K. S. „Pogoń*4 kom unikuje, że zapraw a gim ­
nastyczna dla członków  S. N. i ificcrów  o d ­
byw a się stale we w torki od g. 19-ej do 20-ej 
i czw artk i od 18-ej do 19-ej w lokalu O środ­
ka W. F. L udw isarska 4; dyżury sek re ta rja tu  
i skarbn ika  S. N. odbyw ają się we w torki 
od 18— 19, czw arlki od 17— 18 w kancelarji 
O środka W. F. L udw isarska 4; zebranie in ­
form acyjne członków Sekcji odbędzie się 
dn ia  9.1.1930 r. o godz. 19-ej w lokalu O środ­
ka W . F. L udw isarska 4; dn ia  26.11930 r. 
odbedzie się otw arcie sezonu narciarskiegc 
w W ilnie, którego organizację przeprow adza 
z upow ażnienia Okręgowego Żw-iązku N ar­
ciarskiego w  W ilnie Sekcja N arciarska W. 
K. S. „Pogoń"; dla u łatw ienia kom unikow a­
n ia  się kierow nictw a Sekcji z członkam i S. 
*N. zostały um ieszczone dwie tablice do ogło­
szeń: 1-a w cukierni Sztral—róg T ira rsk ie j 
i Mickiewicza, 2-a na  parkan ie  przy budyn­
ku W ojsk. W ięź. Śledczego przy ul. Ko­
ściuszki Nr. 10.

  "*

NA Wsi %SKIM BRUKU
. . .  . , , . Ujęcie dezertera.

.W TOREK, dn ia  7 stycznia 193Ó roku. w ład ze  ile 4cze zatrzym ały  w W iJaie de-
11.55 Sygnał czasu z W arszaw y. 12.03: zerlera  Brukiew icźa, poszukiwanego prez 5

' P oranek  m uzyki popularnej. 13.10: Komunł- pułk lotniczy w L idzie.,
. ka* m eteorologiczny. 16.10: P rogram  dzienny 

16.15: Gramofon. 16.15: Bajeczki dla najm  K o lo fz e  S p e c ja ln e m  z a in t e r e s o w a
łodszy-h  opowie Zofja Tokarczykow a. 17.457 n io m  7 ‘nńrit> i
K oncert z W arszaw y. 18.45: „O pani dla pa- 
łodszych opowie Zofja Tokarczykow a. 17.Ć6:
18-ta lekcja języka niem ieckiego. 19.25 W ra- 

; żenią z L itw y kow ieńskiej — odczyt,wygł.
I dr. W ładysław  Semkowicz. 17.50: Opern z 

Poznania  ..Casanova“ L. Różyckiego oraz ko 
m unikaty  z W arszaw y

—  D zisiejsza III N iedziela K am eralna, 
w Związku Literatów , poświecona S iatkow s­
kiem u, Szym anowskiem u i Różyckiem u roz­
pocznie się punktualn ie, ze względu na tra n s ­
m isję rad iow a, o ąodzinie 20.15. U prasza się 
abonentów  Niedziel K am eralnych oraz gości 
o przybycie .przed tą godziną, gdyż w  czasie 
koncertu drzwi na saię będą zam knięte.

— „Dziecko w tw órczości lite rack ie j ko- 
b ir t wllcńskieti**. Przypom inam y, że we 
czw artek, dnia 9 b. m. o godzinie 8-ej w ie­
czorom w m uracb po-BazyJjańskich autorki 
w-leńsk e przygotow ują ucztę literacką pod

.3 śoinfcTwo to p o tę g a  Pań&twal

nie i twierdził, że zabójcam i Osziniauskit^4 nazw ą „Dziecko w tw órrzoś-i literack iej ko-
są Łhocimscy. W inę na siebie w ziął poci biet w ileńskich". P rogram  w ypełnią krótk ie
wpływem nam ow y p. I^eleny Chocim skiej. now elki z -żęcia dzjpci, żywe i barw ne, a peł­

ne w lol pochw yconych rysów-' psychologi­
cznych. W  wieczorze tym udział wezmą p a ­
nie: Dobaczewska. K irtiklisow a, Masiejews- 
kn, P io tro w icn w a  I Reuttówna, Romer'-0- 
chenkow ska i Zawadzka.

Dochód przeznaczony na Zw. P r. Ob. 
Kobiet.

Bilety w cenie 1.50 zł

W J ł K t Y i

— D odatkow a kom isja poborow a. P ie r­
wsza w roku bieżącym  dodatkow a kom isja 
poborow a w yznaczona zastała na dzień 15 
b. m. (Bazytjańska 2). Do staw iennictw a o- 
bow ujzani są wszyscy ci mężczyźni stale za ­
mieszkali na terenie m iasta W ilna, k tórzy  z 
jakichkolw iek badź pow-odow w-e właściwym 
czasie na kom isję nie staw ili się

SDRAWY R0B0TN1CZ1
— W zrost bezrobocia. Jak  w ynika z o- 

statn io  sporządzonych danych statystycz­
nych — m iasto W ilno liczy obecnie 3782 bez­
robotnych. w tej liczbie mężczyzn 2924 i ko ­
biet 858.

Zaznaczyć należy, że na w ileńskim  ry n ­
ku pracy zarysow ała się gw ałtow na tenden ­
cja zwyżkowa. W  porów naniu  z tygodniem  
poprzednim  bezrobocie w zrosło o 300 osób. 
co m a swoje w ytłum aczenie w redukcji ro

Na ostatnioj sesji w yjazdow ej sądu okrę­
gowego w W iiejce znalazła się i ta spraw a.

Oskai żony Stryho nie przyznał się do 
wmy, w skazując z uporem  na Chocimskieh, 
jako  sprawców  m ordu.

Przeprow adzony drobiazgowo przew ód 
sądow y w ykazał całkow itą bezpodstaw ność 
w ersji podaw anej przez Stryho, gdyż m iędzy 
inn -ni św iadkow ie ustalili, że O szm iańską 
widzieli żywą przed samem zachodem słońca 
co nie pokryw ałc się z ośw iadczeniam i S try­
ho, k tóry  tw ierdził, iż zbrodnia m iała być 
dokonana w południe.

N atom iast w-szystkie inne poszlaki p rze­
m aw iały na niekorzyść Stryho.

W w yniku obrad i późniejszej narady  sad 
w- składzie pp. sędziów Sienkiewicza, Bob­
row skiego i Zaniewskiego uznał podsądnego 
•Debata St yito za winnego dokonania  zbro­

dni i skazał go, mimo jego młodego wieku 
(liczy lat 16) na  8 lat ciężkiego więzienia.

K..re tę na zasadzie ustaw y o am nestji 
złagodzono o jedną trzecią t. j. do 5 la t i •* 
miesięcy oraz zaliczono m u odbyty areszt 
prew encyjny t. j. 20 miesięcy. Ka-ei

— Zabawa taneczna P. K. S. D ow iaduje­
my się, że Policyjny Klub Sportowy w W il­
nie e nastaniem  sezonu w ioślarsko pływ ac­
kiego, dla krzew-ienia spurtu  wodnego i dla 
nadan ia  bardziej estetycznego wyglądu brze 
gom uroczej W ilji, p ro jek tu je  w ybudować 
piękną i w spaniałą przeystań w ioślarską. 
Ażeby p ro jek t ten w yglądał realn iej, zar -ąd 
kasyna P. K. S. w W ilnie u rządza w ielką za­
bawę taneczną w dniu 1 1  stycznia r. ł>, w 
salonach klubu Przem ysłow o-H andlow ego, ul, 
M ickiewicza N-r. 33, gdzie przy dźwiękach 
dw óch orkiestr, w w irze upojnego tańca, 
skrócić będzie m ożna czas w yczekiw ania 
tych m iłych wycieczek, zwłaszcza, że zima 
tegoroczna, żadnych przyjem ności sporto ­
wych nie przew iduje

Ze  względu na doniosły cel społeczeństwo 
nasze w inno przyjść z pom ocą rozw ijającej 
się placówce sporto *-ej i grem jalnie wziąć 

i udział w zabaw ie. Zaproszenia otrzym yw ać 
m ożna w III kom isarjacie P . P. m. W ilna, 
przy ulicy T atarsk iej 2, pok. 2, codziennie 

1 w godzinach od 18 do 19.
—  „Czarna kawa44 harcerzy. W  dniu 11 

b. m. w salonach hotelu Georges‘a, przy ul. 
M ickiewicza 20, Z arząd W ileńskiego O ddzia­
łu Związku H arcerstw a Polskiego, urządza 
„Czarną kaw ę" z tańcam i urozm aiconą p ro ­
dukcjam i artystyoznem i

 ̂ p oczątek o godzinie 2 1 .
Dochód z zabawy przeznaczony na fun- 

1 dusz 'e tn ich  obozów harcerskich .
1 P iękny  cel, jak  rów nież perspektyw y oży­

w ionej zabawy, zgrom adzą niew ątpliw ie li­
czne grono osób

Do tańc: przygryw ać będzie ochoczo m u ­
zyka, a obficie zaopatrzony i przytem  n ie ­
drogi bufet posili u trudzonych tańcem  i za­
baw ą.

Pozostałe bilety będą sprzedaw ane we 
środę, czw anek  i p iątek od godziny 18-ej 
do 21 w cukierni Sztralla, p rzy  ulicy Mic­
kiew icza 12 . i 1

— „Bal K rólew ski44. Pod tą nazw ą odbę­
dzie się dziś o godz. 8-ej wieez. w Klubie 
H andlowców, ul. Mickiewicza 33 a, oryginał 
r a im preza taneczna, Kotyljon, w ybór „Miss 
Balu", konkursow y m azur, rozdanie  nagród, 
w alczyk żywych kw iatów  z balonam i, tańce 
w p :ęknych salonach przy dźw iękach o rk ie­
stry  ułańskiej, tanie bilety w ejściowe (dla 
panów  3 zł., d la pań  2 zł.), oraz piękny cel 
organizatorów- — spraw ią, iż zabaw a będzie 
napraw dę króiew-ską.

Stroje w ieczorowe nie obow iązują.

TEATR I MUZYKA
- ,.

.— T eatr niejaki na Pahulance* Dziiś dw a 
pizedstaw ienia. O godzinie 3.30 pp. po ce­
nach zniżonych ista tn i raz  w sezonie „Sen 
nocy letniej W. Szekspira 7. m uzyką Men­
delssohna. W ieczorem  o godzinie 8-ej, cie 
sząca si oibrzym iem  pow odzeniem  głośna 
sztuka G ordina „M irla E fros" ze znakom itą 
a rty stką  iVandą Siem aszkową w roli ty tu ­
łowej- „M irla E fros" niebaw em  schodzi z

ŚRODA, dn ia  8 stycznia i930 roku.
11.55: Sygnał czasu. 12.05: P oranek popu- 

| Jarny. 13.10: K om unikat m eteorologiczny z 
i W arszaw y. 16.10: P rogram  dzienny. 16.15: 

K oncert o rk iestry  w ojskow ej 6 p. p. Leg, 
pod b a tu tą  Bogumiła Reszke. 17.00: Przerw a. 
17.15: Audycja dla dzieci. „P ogadanka przy­
rodnicza" Ireny Łubiakow skiej. 17.45: Kon­
cert z W arszaw y. 18.45. K w adrans akadem ic­
ki. 19.05: A udycja w-esoła „Coctail popołud­
niow y" w wyk. zesp. dram . zesp. rozgł. wił. 
19.30: 15-ta lekcja języka włoskiego. 19.45: 
P rogram  na czw artek, sygnał czasu i roz­
m aitości. 20.05: „Z adania reg jonalnejWydz<a- 

■łu H um anistycznego U. S. B. w- W ilnie" od­
czyt wygł. prof. Stefan Glixelli. 20 .30 :,Kon­
cert kam eralny , feljeton  i koncert w irtuo­
zowski. 22.10 E cha „D nia Wrilna“ — ogło­
szenie rezultatów  konkursu  muzycznego dla 
rad jopajęczarzy  z dn. 12  grudnia, oraz od­
powiedzi na listy z poza zasięgu wileńskiego. 
22.25: Muzyka lekka. 22.35: K om unikaty P. 
A. T. 23.00: Muzyka taneczna.

Ogołocili znowo skład tego towaru.
Onecnie sezonowym artykułem  a ia  zło­

dziei są, jak  się okazuje kalosze.
Nie przebrzm iały jeszcze bow iem  echa 

zuchw ałego w łam ania do składu k tlo szy  1 . 
„Q uadrat", skąd zabrano tow aru na 7000 zł. 
a  now ą ofiarą  złoczyńców stała się firm a 
„Benis R im ini", (u l R udnicka 6) na k tó re j 
szkodę skradziono ze składu, mieszczącego 
się p rzy  ul. P iw nej 2, kalosze w ilości 129 
p a r m ęskich i 108 par dam skich, ogólnej war- 
toŚGi 2.000 zł. ,

Kalosze te były opatrzone znakiem  fab ­
rycznym : „G osudarstw iennyj trest reziuo- 
w oj prdm yszlenności S. S. S. R. — krasny j 
treugoln ik" oraz „W. Szw ekerts w Łodz:‘\

Odszukaniem  spraw ców  kradzieży za ję­
ła się policja.

Notoryczni złodzieje w eudzem 
mieszkaniu. * j"

Do m ieszkania W alerjana  W ierzbickiego 
(uf? O strobram ska > 5) w darł, się złodzieje, 
k tó rych  pastw ą stała się gardeł oba i bielizna 
m ęska i dam ska wartości- 1200 zi.

W drożone dochodzenie ustaliło, iż spraw ­
cam i kradzieży ' są zawodowi złodzieje m ie­
szkaniow i W ładysław Dreko, > zam ieszkały 
przy  ul. P cnarsk ie j ,3> .gdzie odnaleziono wię-

CZWARTEK. dn ia  9 stycznia 1930 roku.
kszą część skradzionych Tzecży, oraz Józef 

tu  Róż.ewski, k tóry  zdołał narazie jk ry ć  się.
11.55: Sygnał czasu i kom unikat m eteoro­

logiczny. 12.40: K oncert d la  młodzieży. 16 10: ■
Program  dzienny. 16.15: Gramofon. 17.00: ,
P rzerw a. 17.15: W śród książek" i koncei ~  Na D ra w n y m  u jęln  na  górą-
18.45: Pogadanka radiotechniczna. 19.10. ' uczynku Mirę Bobrowską, k tó ra  wyciąg-
Przegląd film owy. 19.35: Kurs fo tografji d la . z Chi Jjf (ul. Stefańska
nmnlnaAnr T)„n n/Stłłłł J r> l/si /\rł„n flounO fł 1 Q O. INr. 1U) W Zl.

D ro b n e  k radz ieże .

am atorów  „Pracow nia fotograficzna d la  a 
m a to ra" wygł. Stanisław  T urski. 19.55: P ro ­
gram  na piątek, sygnał czasu i rozm aitości. 
20.15: Feljeton i koncert. 21.30: Słuchowisko 
z Katowic. 22.15: K om unikaty z W arszaw y 
22.25- Muzyka lekka. 22.35: K om unikaty 3 
A. T. 23.00: „Spacer detektorow y po E uropie"

.w-.
Nowinki radjowe.g I?

III NIEDZIELA KAMERALNA W  RADJO
transm itow ana z siedźm y Związku Literatów  
odbędzie się dn ia  5 stycznia od godz. 20.30 
do 22.00. W yjątkow o barw ny  program  sk ła ­
da się z kw arte tu  Statkowskiego, sonaty 
skrzypcowej Szym anow skiego i nadzw yczaj 
efektownego kw intetu  fortepianow ego Ró­
życkiego. P rogram  ten  w ykonają najlepsi 
nasi kam eraliści: pr. M. K im ontt-Jacynow a, 
prof. H. Sołom onow, M. Szabsaj, Kapelm. M.

Salnicki i prof. F. Tchórz.
SIEMASZKOWĄ I ZELW EROW ICZ 

PRZED MIKROFONIE>1.
W ielcy artyści słowa, W anda Siem aszkową 
i A leksander Zelwerowicz — staną przed m i­
krofonem  R. W  w niedzielę o godz. 23.00, 
by znakom item i recytacjam i lżejszego po­
k ro ju  w ypełnić w spólną godzinną audycję 
w ieczorną, transm itow aną z salonu Radjo 
i Światło Philipsa. N adzw yczajna ta  audycja 
urozm aicona odpow iednią m uzyką, zgrom a­
dzi z pew nością przy słuchaw kach reko rdo ­
wą ilość radjoam atorów

Czyteknie i bibljoteki miejskie.
*>* V* : ? 3 J • . »  - K ' i* . *>', > '

MiJy z e w n ę t r z n y  w y g lą d ,  lo ka le  
c ich e ,  j~sne , p rz y tu ln e .  N a  s to ła c h  
d u ż o  p ism , m ie jsc o w y c h  i . z a m ie j ­
s c o w y c h .  \&ięc: T ygodn ik . I lu s trow a-  
ny , Św ia t ,  W ia d o m o ś c i  I . te rack ia ,

Mojżeszowi K urpickiem u (ul. P iłsuds­
kiego 37) skradziono 20 zł. W  spraw ie tej 
zatrzym ano Annę Szuszkiewiczównę.
Dwaj nowi pensjonarże schroniska.

Przy  ul. B enedyktyńskiej 2  znaleziono 
niem ow lę płci żeńskiej w- w ieku około ty ­
godnia. , . ,

— Niemowlę jednom iesięczne b tz  opieki 
odnaleziono prży  ul. K alw aryjskiej 4. *

M aleństwa ulokow ano w sch ron iska  Dzie­
c iątka Jezus { ' j j

Y, ja : j i  Ł .' i J yA * ■* -V *
Zamach samobójczy

W obec, ciężkich warunków mat«.-rjalnych 
20-letnia Jan in a  Gubska (W ojskow o-Cm et 
ta rn a  9) ta rgnęła  się na  w łasne życie, w ypi­
ja jąc  pew ną ilość esencji octow ej,

Do desperatk i wezwano Pogotow ie Ra 
tunkow e.i którego lekarz przew iózł Gubską 
do szpitala św. Jakóba.

Stan iej zdrow ia nie budzi obaw  o życie.’! * • ' *■ t +S
K radzież  e ty k ie t  do  m u sz ta rd y .

W ładysław  D rezner zaw iadom ił władze, 
iż oa pewnego czasu ktoś w ykrada z jego 
sk ładu m ieszczącego się p rzy  ul. Sawicz 3 , 
e tykiety  do m usztardy.

Poszkodow any stra ty  ocenia na  700 zł.

Okradzione siostry.
Z m ieszkania B ronisław y Sienkiewiczów- 

ny (ul. W iosenna 7) skradziono gotów kę i 
bieliznę z tego 170 zł. stanow iły w łasność 
Bronisław y a  70 zł. i b ielizna — Anieli Sie«- 
kiewiezówny.

Ci*, m. t u f io s
przoniósł się

na ul. 3 go  Maja Nr. 11
• Godz. p rz y 'ę ć  5—6*/z



K U R I E * W  I E  N S K Nr 4 (1646) .

2  O S T A T N I E J  C H W I L ?

Pogrzeb 50-ciorga dzieci.
BAISLEY, (Pat). D ziś całe m iasto  

pogrążone było  w żałobie. 50 dzieci, 
które padły ofiarą  pożaru w  k in em a­
tografie, z łożono dziś do grobów . 
W szelk i ruch handlow y i p rzem ysło ­

w y zam arł. C horągw ie opuszczono  
do p o łow y  m asztu i przykryto kierem  
Lord p refekt i cz łon k ow ie  rady m iej­
skiej obecni byli na n ab ożeń stw ie ża- 
łobnem  w kościele.

Odnalezienie szczątków zdruzgotanych
samolotów.

SANTA-MONICA, 4.1. (Pat). Hy- 
droplany am erykańskie odnalazły  
d zisiaj szczątki dw óch  aeroplanów , 
które zderzyły  się w dniu w czoraj­
szym . W ypadek zdarzył się opodal

w ybrzeża, w m iejscu , gdzie m orze b y­
ło znacznej głębokości. W szystk ie  
w ysiłk i odnalezien ia  trupów  lotn ików  
spełzły  na n iczem  w obec w ielk iej g łę­
bokości m orza.

W I E Ś C I  I C 3 R A Z K I  l  t V J U
W I D Z Ę

+  Dziwna om yłka. W szystkim  T atarom , 
zam ieszkującym  w Polsce w iadoruem było, 
że w dniu  27 grudnia 1929 roku m ial odbyć 
się Drugi Zjazd T atarów  Polskich, w W ilnie. 
Pow iadom iono o tern im am ów  p arafij m u­
zułm ańskich , lecz tych pow iadom ień n ie­
którzy  delegaci nie zrozum ieli, w skutek cze­
go nie byli np. delegaci z W idz. Dlaczego — 
poniżej w yjaśniam . Oto M ułla-Imam widz-

Ui Ali Ryzwanowicz, zam iast ogłosić, że od­
będzie się dnia 27 grudnia Zjazd T atarów  w 
W ilnie, ogłosił, że odbędzie się Bal T atarsk i, 
bardzo korzystny  d la panienek , w stęp 5 
zl. od osoby. Dlaczego ów Im am  tak po­
m ylił się — nie w iadom o.

A. Jakubow ski.
OLECHNOWICZE

ę, -t . W ieczór Sylwestrowy. Z przyjem nością 
należy zaznaczyć, że znów Olechnowicze,

nieza.eżnie od W ieczoru W igilijnego, zo r­
ganizow ały1 W ieczór Sylwestrowy, co jest 
zasługą Związku Strzeleckiego w Olei hno- 
wiczacli. Sylw ester rozpoczął się p rzedsta­
w ieniem , na które złożyły się jednoak tów ­
ki „Po tea trze" i „Żyd w beczce". W yróżnili 
się m iędzy innym i pp. urzędniczka z poczty 
w Olechnow iczach, oraz w iejska dziew czyna 
Łyżkówna, które w zbudziły praw dziw y za­
chwyt sw oją grą na scenie.

Całą im prezę zorganizow ali członkow ie 
Strzelca własnem i sitam i, a to zaw dzięcza­
jąc przygotow aniu ich i w yszkoleniu przez 
n iezm ordow anego kom endanta policji p. Za­
ręcza, oraz jego m ałżonki, za co strzelcy, 
na tern m iejscu sk ładają  im staropolskie 
„Bóg zapłać". Po przedstaw ieniu w icepre­
zes Strzelca p. R ybarczyk, wygłosi! przem ó­
wienie i zachęcał do dalszej ow ocnej pracy, 
w skazując na cele i zadania Strzelca na k re ­
sach, t. j. krzew ienie patrio tyzm u dla chw a­
ły Polski i zjednoczenia ludności bez różn i­
cy w yznań i narodow ości, co zostało przy ję­
te hucznem i oklaskam i. W ieczór był zakoń­
czony zabaw ą taneczną, gdzie uczestnicy bez 
różnicy stanu baw ili się do rana.

Obecny.

Z POGRANICZA
+  Z pogranicza sow ieckiego. Na odcin­

ku granicznym  Chocjeńczyce w rejon ie  W i- 
lejki w sow ieckiej strażn icy  Kałacze, m iał o- 
negdaj m iejsce n iew yjaśniony incydent, w 
w yniku którego jeden z żołnierzy stanow ią­
cych obsadę te j strażnicy zabił z karab inu  
swego kom endanta M aładziejewa.

Na m iejsce w ypadku przybyła specjalna 
kom isja, k tó ra  prow adzi dochodzenie.

W  rejon ie  tegoż odcinka po stronie so- 
.wieckiej wybuch! pożar w strażn icy  Morzyee, 
którego pastw ą padł skład żywności i s ta jn ia  
d la koni.

Bolszewicy dopa tru ją  się w tern ak tu  sa ­
botażu ze strony ludności m iejscow ej .

-f- E pidem ja odry  na B iałorusi sowicck. 
Jak  donoszą z pogranicza na terenie B iało­
rusi sow ieckiej panuje  obecnie niebyw ała 
dotychczas epidem ja odry  w śród dzieci. W 
celu w alki z coraz bardziej szerzącą się epi- 
dem ją w ładze sowieckie sprow adziły  z Mo­
skw y 40 łekarzy-specjalistów  oraz w iększą 
ilość pom ocniczej służby san itarne j. W  ciągu 
ostatniego m iesiąca na epidem ję tę um arło 
przeszło 100 dzieci.

NOWOŚCI WYDAWNICZE
—  „E x press K om unikacyjny". Zdarzyło 

się pew nem u wyższemu urzędnikow i Wil. 
Dyr. Kolejowej, że zapytaw szy spotkanego w 
godzinach w ieczornych w gm achu dyrekcji 
pewnego podw ładnego o powód przebyw ania 
tam  w porze tak  niezw ykłej d la „urzędow a­
n ia", o trzym ał odpow iedź: „A co pana to 
m oże obchodzić?"... Z dalszej rozm owy oby­
dw óch panów  okazało się, że zapytany, 
wyższy urzędnik  także jedenasty  rok p racu ­
jący  w dyrekcji kolejowej, nie znał wcale 
swego obecnego zw ierzchnika i oburzy! się 
wielce na niespodziew ane jego zapytanie. 
F ak t ten w ydaje hię cokolw iek p a radoksa l­
ny, a  jednak jest praw dziw y. Rzeczą zupeł­
nie możliw ą jest, że w tak w ielkiem  zbioro­
w isku ludzi, jak  W il. Dyr. K. P., w lak o- 
grom nym  gm achu ua jego przeciwległych 
końcach p racu jący  urzędnicy mogą się nie 
znać, zwłaszcza gdy rodzaje ich prac nie d a ­
ją  do tego okazji. Tego w łaśnie już być nie 
pow inno po w yjściu redagow anego przez p. 
Jerzego K amińskiego, ostatniego N-ru „Exp- 
ressu K om unikacyjnego".

Zeszyt ten pośw ięcony dziesięcioleciu 
istnienia D yrekcji pow inien się znaleźć w 
rękach każdego kolejarza. Zawiera on poza

w m m m m tm

m aterjałem  o Ireści ideowej, ogólnej, dość 
szczegółowy zarys rlziełalności W il. Dyr P. 
K. P., - obficie ilustrow any z podobiznam i 
w szystkich w ybitniejszych pracow ników  dy­
rekcji, z dyrektorem  inż. Falkow skim  i vi- 
cedyreklorem  inż. St. Laguna na czele. D o­
pełn iają  treści ciekawe „W spom nienia" (dwa 
nrt.), art. o Reducie* oraz ostatn i o przyspo­
sobieniu wojskowem.

, Pism o to widzimy po dłuższej przerw ie 
w jego w ydaw aniu z. zadow oleniem , uw aża­
jąc  jego istnienie za czynnik w życiu p ra ­
cow nika kolejowego bardzo pożyteczny i 
pożądany i życząc mu pow odzenia oraz po­
parcia czynników  oficjalnych.

WŚRÓD PISM
W yszedł N-r 2 „M iesięcznika L iterack ie­

go" pod redakcją  Aj W ata. Zaw iera wiersze: 
W ładysław a Broniewskiego, K. A. Tschu- 
diego, H. S. Standego, R. S. Standego, St. Wy- 
godzkiego, żywe, in teresujące artykuły  A. 
S taw ara, A leksandra W ata, Wł. Pudow kina, 
H. Drzewieckiego, B. Zawadowskiego. Poza- 
tem recenzje książkowe i teatralne, varia, 
kronikę zagraniczną^

Rozmaitości
STATYSTYKA UBRANIOWA W  AMERYCE.

i D obrobyt i zam ożność w S tanach Zjed­
noczonych nie da ją  się jednak zbytnio od­
czuw ać w dziedzinie m ody m ęskiej. Jak  tw ie­
rdzą statystycy, A m erykanie kupują rocznie 
ubrań , obuw ia, bielizny ect. za sumę 2 mil - 
jardów  m arek, co Sianowi znikom ą cząstkę 
sum, w ydawanych na ten sam cel przez ko­
biety. P rzeciętnie przypada, pono na jed n e ­
go A m erykanina l .W  ubran ia  (rocznie), 1,8 
par obuw ia i dw a kapelusze. A m erykanie nic 
m ają  jeszcze • dość czasu na to, aby dbać o 
sw oją tualetę.

G ie td a  w a r s z a w s k a  z dn  4.1. b . r .  
WALUTY i DEWIZY:

D(),* ry ...................... . . 8 ,8 8 -8 ,9 0 -8 ,8 8
. ..................12-4,40— 124,Y i — ;24 Oś

H olandja .................  358,95—359,81—35805
Londyn . . . . . . .  43,41 y2- 4 3 .5 2 - 4  \3 0
Nowy York czeki . . . 8.884—8,904— 8,504 
Nowy Y ork wypf. teloer. 8,904—8,924—8 884
P a ry ż ..................... .... • 35,02 V,—35,11-34,94
Bra* a .....................  • - 26,33—26,39—26,27
S z z - a j c a r j a ................. I72.U8— 1V  ,1 -1 7 2  25
S to k h o lm ......................239,35—'139 P-5 238’75>
W iedeń  ......................125,32—125,63— 125,01
W łochy • • ..........................46,58—46,70—46,46
®®rIln - ..................................   612,46
(jdansK . . . .    173 59

PAPIERY PROCENTOWE:
P ożyczka inw estyc. . . . . .  119,75— 12000
P rem jow a d o la r ................... e6,5u o 6 ,0 0 -6 6 > 5
5% kun w ersy jna . . . . . .  . 4975 .
8% L. Z. B. G. K. 1 B. R„ 0bl. B. G. K. 94,00
fe  sam e 7%  83 35
4>/*% z ie m s k ie .......................................  4 8 o o .
4'/*% w a r s z a w s k ie ........................................ ...
5% w a r s z a w s k ie ..........................  5225-
8% w a r s z a w s k ie ..........................  6 7 ,7 5 -6 8 0 0
8 % C z ę s to c h o w y .......................................  600(>
8% K a l i s z a ...................................................   ij,
10% L u b lin a ................................... 73,00—73,75-
8% . L o d z i ........................................................ 62,50
10% R a d o m i a ........................................... 74 ’-q

A K C J E
B ank l " s k i  J  , . 175.00-175.50— 175,00
B tnk  S pó iek  Z srobk..................................... 78,50
B af-y ................. ......................... 6,00—6A0
K»lej« D o ja z d o w e ..........................   20 Ctr
Ostrowiec 1 —111 em. s. B. . . . 63,00—64 50

Ki Miejskie
SALI 3IEJSKA 

Ostrobramska 5.

O d  d n .  1 do  6 s ty c z n ia  1930 r, w łą c z n ie  b ę d z ie  w y św ie t la n y  m o n u m e n ta ln y  film z ^ycib Indyj
D ram at se rc  w k ra in ie  B rahrny, 
fakirów i bajader. Pierw sze dziefo 
P o lak a  J a n a  K ucharskiego w A nglji 

A któw 10.

d n .  I do  O s ty c z n ia  r. w łą c z n ie  b ę d z ie  w y św ie t la n y  m oi

Serce Maharadży
w rouch giównyeb: Jan  K ucharski, Keneth Riwe, Gill&o Dean i M arja Forescu.

K asa czynna  nd cod z. 3 rn. 30. Początek  seanaaw  od godz. 4-ej.______________________

Dziś ostatni dzień! Dziś ostatni dzień!

KINOTEATR

HELIOS*1
W ileń.k . 38.

Podczas seansów od godziny 6-ej ORKIESTRA BAŁAŁAJEK I MANDOLIN.
S u p ersen sao ja  erotyczna!

P o ry w ający  d ra m a t m iłości, 
s iln ie jsze j niżlt 

n ienaw iść  i śm ierci
W ro lach  glów oych: czarodziejsko  p ięk n a  LY A  DE PUTTI jako  przyw ódczyni czrezw yczajk l, k tó ra  się m ści 
za swój obrażony honor kobiety i DON ALVARADO ja k o  oficer ęw ard ji c esa rsk ie j N atchnione n om enty  
m iłosne. W strząsa jące  sceny  rew olucyjne. Rekordowy sukces. 2 o rk iestry . Sea av o go-iz 4. 6, 8 i 10 15.

Dama w szkarłacie

h

K*śe-TEATR

HELIOS1*
MicKiewiez: 35.

Jutro premjera!
Koncertowe trio artystów 
w przepięknym 

dramacie 
erotycznym

MARY PHILBIN, LI0NFL BARRYMORE i
Jutro premjera! 

DON ALVARaD0

„Fanfary m i ło śc i ’
Reży9 najw iększy  g tn ju sz  A m eryki D W. GRIFFITH.

S e a n s r  o endz.
Wstrząsające scenyl 

6, 8 i 10.15.
Atrakcyjna treśćl

Dziś wielka Premjera! Po raz pierwszy w Wilnie!
Potężny dramat psychologiczny realizacji RYSZARDA OSWALDA, ilustrujący dzieje męczenie t zaułka p t

K I N O

P iccad il ly
Wi«Ua *2. Tel. 17-95.

Diom Pod rzerwoną Latarnią"
nw M
z Gretą Mosheim w roli pięknej i niewinnej dziewczyny,- zepchniętej w bagno wielkomiejskie. 

Gustawem Fróhlichem w roli szlachetnego kochanka,

Elzą Heim w roli kobiety 2 ciemną przeszłością, zarządzającej podaj rzryra lokalem.

K l N O

L  U  X
Kl< klawluza 11

DzlJi Ulubieńcy publiczności

Alece Terry i 
Iwan Petrowicz
w wspaniałym dram. erotyczn.

Trzy namiętności"
P łBzątek seansów o godz. 1-ej.

Kino Kolejowe

O G fł lS K O
(•bok dworca kolejow.)

D zif i dn> następnych! Wielki film produkcji krajowej

„Mogiła Nieznanego Żołnierza”
D r a m a t  w 10 aktach, monumentalny film polski w-g głośnej popleść., Andrzaja Struga.

W rolach główni eh na' wybitniejsi artyści scen warszawsklcht Je rz y  LESZCZYŃSKI, Merla MALICKA, Ja rz y  
MAR, Marja GORCZYŃSKA, Kazim ierz JU S 1'JAN  i inni. Początek seansów o g. 5, w niedziele i św ieia n g. 4.

Polskie Kino

W A N D A
ni. W ielka 30, tel.14-81

# K IN O T E A T R

S f i a t o w i d
M.ckiewieza

D Z I Ś !  Najwspanialsze 
areyozieło w-g słynnej pow.
far. Lwa TOŁSTOJA MIŁ0SC KOZAKA (Kom y)
Monumentalny epokowy dramat w 12 akt. W rolach głównych: I0HN GILBERT i urodziwa RENĆE ADORŚE. 
UWAGAI Od godz. 6 w eobotę, w niedz-elę i dnie ś ląteczne od g. „ — podczas seansów przygrywać będzie 
orkiestia bałałajek i mandolin, początek seansów od godz. 3, w dnie świąteczne I sobotę oo godz 1 po poi.

Uprasza się o przybycie na wcześniejsze seansy.

2 4  GODZINY Z ŻYCIA KOBIETY (SPOWIEDŹ)
Wielka sztuka filmowa 
według głośnej powieści 
Stefana —W liga p. t.
Życie pań współczesnych. Tsmat drażliwy zadziwiająco subtelnie ujęty przez znakomitego pisarza Z w e i g a .
W rolach głównych: Harry Lfeatke, Erna Morena, Jean Bradin, Ernest V«rebes

i wlbiu innych znakomitych artystów.

PMILH* MACDONALt* 32)

ZEMSTA DETEKTYWA.
( U T H E  W H I 7 E  C R O W - ) .

Autoryzowany przekład Janiny Sujkowskiej.

Archibald w ręczył papier szw ag­
row i

—  Zgadza się— rzekł.— Z drugim  
ptaszkiem  była  :nna spraw a. P ocząt­
kow o n ie  zastałem  go w  dom u. C ze­
kałem  pół god zin y  w herbaciarni. 
Sam  m i otw orzył. Lat około  czter­
dziestu . Średniego w zrostu , c iężk iej 
budow y, siw e  w łosy, dobrze ubrany. 
B yłem  trochę zdenerw ow any, a le  w y ­
recytow ałem  jak o  tako, z czem  przy­
chodzę, i zabaw iłem  u n iego pół g o ­
dziny. Z niczem  się  n ie  zdradził. O d­
pow iadał ty lk o  na m oje urojone p y ­
tania. Zrobił na m nie w rażenie prze­
biegłego człow iek a , k tóry um ie sobie  
radzić, w  tarapatach  i który ob ija ł się  
dużo po św iecie . M ałom ów ny. M ówi 

.3 z akcentem  —  m oże pochodzi z kolo- 
nji. W yraz oczu  stan ow czy, ale nic  
nie m ów iący . M ogą to jednak być po­
zory. N iezadaw alająca charakterysty- ■ 
ka, a le  n ie potrafiłbym  się  zdobyć na 
lepszą. N ie jestem  Freudem .

A ntoni nodsunął m u drugą kartkę  
papieru.

„ F i l ip  Lem aitre. W iek n iew iad o­
m y  (około czterdziestu) Adres: Rose- 
cro ft, Aider‘s Lane. P en d ers  Hi II.

VVTprow adził się przed trzynastu  m ie­
siącam i. M ieszka sam , bez służby. 
Posługaczka R. B riggow a. Adres: 2, 
T he C ottages, A lder‘s Vale. Z aopa­
truje się w  żyw n ość  i t. p. na m iejscu . 
Płaci rachunki regularnie. G oście 
bardzo rzadcy. W yjeżdża często , n ie ­
raz na k ilka dni. Zawód nieznany. 
Podobno dziennikarz, czy  autor. In­
nych szczegółów  brak“

—  P ożyteczn e inform acje —  za­
uw ażył A rch:bald, oddając kartkę.—  
A razem  nic. Ten człow iek  m oże być  
w szystk iem , handlarzem  nark oty­
ków , teologiem , szp iegiem , co kto  
chce.

—  T ak. I w tern się streszcza w ra­
żenie, jak ie  zrobił na tobie.

—  W łaściw ie tak...— O lbrzym  p o­
ruszył się n iespokojn ie . —  Słuchaj, 
A ntek, co to są za ptaszki?

—  O bdarow ani w ym ien ien i w te- 
stam en c5e Alberta. Z apisy —  przecięt­
n ie po 6.000 fu n tów  na g łow ę —  
Antoni w yją ł z k ieszen i notes.— A tu  
m asz now ą listę na jutro.— P od yk to­
w ał adresy panien  E. i J. M ackenrick, 
Ernesta Ćartw ighta, Paw ła R ichm on-

da Sandersona i doktora Ryszarda 
Scott-Matthewsa Nagle zapytał

— A może mógłbyś „odwalić*4 dla 
umie jedną robotę jeszcze dzisiaj?

Archibald skinął głową
— Jeżeli uda mi się znaleźć dro­

gę. — Spojrzał w okno, zawatowane 
materacem -"-stej mgły.

—  T rafisz —  rzekł, uśm iechając  
się, A ntoni.— Czy znasz jak ie  nocne  
kluby?

—  Zależy, jak iego  pokroju —  od ­
p ow ied zia ł Archibald. —  Ja i Dora 
jesteśm y członkam i „Góry**, ale to  
jest dzisiaj instytucja u ltra-szanow na. 
Poza tem  uzyskałbym  z ła tw ością  
w stęp  do „Baranka**, „Szklanego  
Pantofelka**, „Roku 1920-gC , „K ofa“ 
i tego ostatn iego  n ow ego  Rodzaj p o ­
średni, u częszczany przez p ijaków  i 
pozłacaną prow incję.

A ntoni potrząsnął głową.
—  Nie. M nie idzie o drogie pod ej­

rzane m iejsca. T akie, jak ie  się praw ­
dopodobnie n ie ogłaszają.

Travers zam yślił się.
—  A h a — coś w rodzaju „D yplo- 

matów**? N igdy tam  n ie  byłem , ty lko  
doszły  m nie słuchy, co  to za m iejsce.

—  Tak —  p otw ierd ził szw agier. —  
R endez-vous n ieb iesk .ch  ptaków  i 
złotej m łodzieży  Ale m uszą być inne  
w tym  rodzaju.

—  O, m nóstw o! M ógłbym  się d o­
w iedzieć od jednego  z m oich  znajo­
m ych Vie lub ię go, ale jest bardzo  
uprzejm y i wie w szystko , o co  go za ­
pytać. —  W stał i poszed ł do hallu

KIN0-TEATR

SŁOŃCE
Dąbrowskiego 5.

Kiedy kobieta zdradza męża. W i e l k i  fi lm  p o l s k i  
w e d ł u g  s e e n a r ju s z a
Konrada Tom a.

D Z I Ś
premjera

W  r o la c h  g ł ó w n y c h :  T r a g i c z n i e  z m a r ł a  w  W i l n i e  Kazim iera Niew iarow ska, M. M odzelewska i Jó zef W ęgrzyn .
W ie lk i  d r a m a t  o s n u t y  n a  t le  s to s u n k ó w  r o d z i n n y c h .  N a d  p r o g ra m :  J u b i l j u s z o w y  F i lm  w y tw ó r n i  „ P a r a m o u n t "
„H OLLYW OO D" w  k tó r y m  u d u a ł  b i o r ą  n a j w y b i t n i e j s z e  g w i a z d y  e k r a n ó w  Pola Negri, Mary Plckford Nita Naldl 
Cecil B. de Mille, Douglas Fairbanks, Charlie Chaplin, Mary Astor, Bethy Compson, Owen Moore
Jack Holt i w i e l u  in n y c h .  O s z a ł a m i a j ą c a  p r e c y z j a  g ry ,  t e c h n i k i  i r e ż y s e r j i .  Z a w r o t n e  t r ic k i  i p o m y s ł y  g a g m e n ó w  

z a k u l i s o w y c h ,  t a j e m n i c e  e k r a n u ,  p r z e p y c h  m i a s t a  f i lm o w e g o  H o l l y w o o d u .
M o t t o :  I leż  to  m a r z e ń  w a s z y c h ,  p i ę k n e  P a n i e  

O  s ł a w ie  s c e n i e ,  k in ie ,  e k r a n ie  
K o ń c z y  s ię  w.. . m a ł ż e ń s k i m  s t a n ie .

f i  SPORT
ul. Ludwisarska 4, II p.

(sa la  K rengla)

W sobotę 4, niedzielę 5. poniedziałek 6

„Tajemnica d-ra Dymitriusa“(idaOiia)
Nad program: „Zawody Sportowe Perscłiinga".

W stęp  d la  dorosłych 80 g r„  m łodzieży 50 g r , d la  żo łn ierzy  30 g r. Czynny w sobot.y niedziele i św ię ta  
______________________ Pecz. seansów : w nm e powsz. 4. 6, 8 ł 10, w św ięta  2. 4, 6 . 8, 10.

N A J L E P S Z Y

WĘGIEL górnośląski 
koncernu „P R O G R E S"

oraz k ok j wagonowo ł od jedne j tonny  
w zap lom bow anych  w ozach dosta rcza

Przedstaw icielstw o Handlowo -  Przemysłowe

M, DEULL egzystuje 
od r. 1890

Biuro: Wilno, Jagiellońska 3-6, tel. 811
Składy węglowe: Słowackiego 27, tel. 14-46

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie, HI rewiru 

Kon&ianty Karmelitów, żem. w Wilate, przy ul Gim­
nazjalnej 6—12 na zasadzie art 1030 U. P. C. jiodajt 
do wadomośl publicznej, że dnia 22 stycznia iP30 r. 
o godz. 10 rano w Wi nie przy ul. Rudnickiej 31 odbę­
dzie się sprzedaż z licytacji, należąeego do Szotoma 
Rechcsa majątku ruchomego, składającego się z 20 
koszul nięsk., 50 par pońezoeh i ICO sztuk krawa­
tów oszacowanego na sumę zł. 625 na zaspokojenia 
pretensji Mojżesza Ostrajoha, Pawła Lawartowleza, 
f-my .Henryk Kutner, jeydor Karszewski 1 S-ka“ 
w aujile zł. 985 gr. 21 z %% 1 kosztami.

Spis rzeszy i szacunek takowych przejrzany być 
może w dniu licytacji zgodnie z art. 1046 U. P C. 
3026/VI Komernik Sądowy K. Karmelitów._____

Ogłoszenie.
na posadę 

kontraktowego

buchaltera-b ilanslstysS:
bowym w Wilnie, Warunki: dokładna znajomość te­
oretyczna 1 praktyczna księgowości handlowej, prze­
mysłowej i bankowej, obywatelstwo polskie, w iek: 
do lat 50, uposażanie: 500 -  600 zł. miesięcznie, zależ­
nie od kwałlfikf.cyj Oferty należycie udowodnione 
wraz z własnoręcznie napisanym życiorysem oraz 
referencjami należy składać w Izbie Skarb. pok. 24 

(—) E RATYŃSKI 
Prezes Izby Skarbowej.

W. J U R E W I C Z  •
były majster  firmy

„Paweł Bure"
poleca na jlep sze  zegark i, sztućce, 
ob rączk i ślubne i inne rzeczy. 
G w aran tow ana n ap raw a  zegarków  
i biżu terjl po cenie p rzys tępne j. 
SZACUNEK KAMTENI -  B E Z P Ł A T N Y .

WILNO, Adama Mickiewicza 4.
2480 i

Wacław Ż y liM i

FOTOG RAF
Zdjęcia fotograficzne na 
wyji zd,prace amatorskie, 
powiększenia, przezrocza, 

reprodukcje 1 trasowe.
Wilno, ul. Słowackiego 1-31,
parter, (róg W.Pohulanki)

Wileńska Izba 
Skarbowa ogłasza konkurs

Pokój
w inteligentnej rodzi­
nie (z powodu wyjaz­
du) na dogodnych wa­
runkach do wynajęcia. 
Ul. Targowa 11 m. 1 
(r. Tyzenhauzowsklej).

DO WYNAJĘCIA
ililka moroiaii pinie?

z betonową podłogą, roz­
miaru 11X14 ,  również 
skład, nadający się na 
Karaż. Sadowa 4 (dom 
Trockiego). Dowiedzieć ) 

się u dozorcy. '

Pokoje
umeblowane, miesięcznie 
— po cenach niskich — 
w b. hot. Liszkowskiego 

Bakezta 2.

SPRZEDAM
om huioiahy
NA ZAKRBC1B, ziemi 
300 sążni. Dowiedzieć 
się ul. Legjonowa 90.

t p c l n l k a  z współ- 
w  pracą 1 kapitałem  
przyjmę do dobrze roz­
wijającego eię Interesu 
technicznego lub tylko 
do zamierzonego budo­
wą mlyaa. Zgłoszenia: 
Wilno, Mickiewicza 27. 
Biuro Stoberskiego. 1

Popierajcie Ligę 
M orską i Rieczną!

Akuszerka

M i i f i i
przyjmuje od a rano 
do 7 w. ul. M ickie­
w icza  so m. 4. W. Z dr 

N r .  8 0 9 8 .

MIESZKANIE
z 3 pokoi do wvnając!& 

Nowegródzka 6.

INŻYNIER

bolej* FROM
Kursy kierowców 
samochodowych.

Centrala: Warszawa. 
Oddz.: Lwów, Suwalki- 
Bereza Kart., Zegrze, Wło, 
cławek, Płock, Kutno, 
Łomża, Mławn Katotiice 

i inne.
Wilno, W. Pohulanka §>

Całkowity kurs teorji 
budowy samocnodi1 

ćwiczeń praktycznych 
1 Jazdy.

Dyplom nasz ułatwia ot- 
rz„ manie posady w całej. 
Polsce, ponieważ Szkoła 

znana jest wszędzie.

Wydane weksle
Tow. Wzajemn. Ubezp. 
.Europa* na Sumę 448.4Y 
groszy w Wilnie z moim 
podpisem unie—zżnlam 

Sztablński Tadeusz

Z gub. ks. wojsk. wyd. 
przez P. K U. Moł.>- 

deezno w r. 1928, na im. 
Borysa Cholwińskfego, 

unieważnia się.

do telefon u . Za d ziesięć m inut był 
zpow rotem . Znajom y okazał się bar­
dzo uprzejm y. M ieli się spotkać za 
pól godziny w  barze H atchetta. —  
Jesteśm y  j u ż  przyjaciółm i. P o w ie ­
działem  *mu, że chciałbym  się gdzie  
zabaw ić. Ale przecież n ie pójdę na- 
oślep . P roszę o instrukcje, sier­
żancie!

D ostał instrukcje w raz z foto- 
grafją.

ROZDZIAŁ V.

C H IA R O S C U R O .

1 .

A ntoni op u ścił Pear T ee parę m i­
nut po d ziesiątej. Mgła zgęstn iała do 
tego stopnia, że o znalezien iu  ta k só w ­
ki n ie  m ogło być m ow y. N iew id zia l­
ne u lice  byty puste.

Zaklął i ruszyt do dom u pieszo.
O statecznie w  tych  w arunkach byt 

to najb ezp ieczn iejszy  środek lok om o­
cji. D otarł szczęśliw ie  do upragn ione­
go celu  i zatrzym ał się  przed żelazną  
bramą, szukając poom acku ręką 
klam ki. N agle drgnął. Z żółtych c iem ­
ności w ynurzyła  się n ied osłyszaln ie  
jakaś postać i gruby głos zapytał:

—  Przepraszam , czy  m ógłb y  mi 
pan pow iedzieć, w której stron ie leży  
K niglitsbridge? Straciłem  kierunek. 
Idę na stację kolejk i podziem nej,

Antoni n ie od p ow ied zia ł odrazu, 
starając się przeniknąć w zrokiem  żó ł­
te opary i zobaczyć z kim  ma do czy ­
nienia.

—  A leż ow szem  —  odpow iedział. 
—  N iech  pan idzie w  tym  sam ym  k ie­
runku co dotychczas. Do K nights- 
óridge jest siąd  pareset kroków . P o ­
tem  skręci pan na lew o  i prosto

—  D ziekujęl —  rzek ł gJos. —  
BaM zo dziękuję!

N ieznajom y zn ik ł cicho w e m gle, 
tak jak przyszedł.

Antoni w zruszył ram ionam i i za­
czą ł szukać klam ki. Nad Stukeley  
G araens w is.a ła  m artw a cisza, w ła śc i­
wa londyńsk im  nocom  w czasie m gły.

‘ R ozległ się tupot b iegnących  nóg. 
W e m gle zam ajaczyła  n iew yraźna sy l­
w etka. A ntoni rzucił się  b łysk aw icz­
n ie  w tył, chcąc zatrzasnąć bram ę, ale 
sp óźn ił się o ułam ek sekundy. Bram a  
n ie  zam knęła  się, gdyż runęło na nią  
coś ciężk iego. Coś bardzo ciężk iego i 
bardzo potężnego. Antoni uderzony, 
z-atoczył się bokiem , potknął się i u- 
padł.

Upadając potoczy ł sie o dw a kroki 
dalej. K iedy się  zerw ał na nogi, zo ­
baczył, że n a m iejscu, z którego się  
stoczył, c iem n ieje  czarny kształt. N ie­
w iele m yśląc w yrw ał iew e ram ię z 
tem blaka —  nie czas było  m yśleć o 
ranie —  i jednym  skok iem  w ylądow ał 
na plecach  prostującej się postaci. J e ­
dn ocześn ie  ryczał na całe gardło:

—  W hite! W bite! Ogród!!
M ało jest riłaczy, którzy zaryzyko­

w aliby w alnę z A ntonim  Ruthvenem  
G ethrynem , naw et z uw zględn ien iem  
jego  czterdziestu  lat i ch w ilow o  pra­

w ie  bezw ładnej ręki. D ługie, chude  
cia ło  pułkow nika m ożna było  p orów ­
nać do sp lotu  lin  i drutów .

Ale tym  razem  przeciw nik  okazał 
się  m ocarniejszy. Od pierw szego ze t­
kn ięcia  A ntoni poczuł, że n ie  sprosta! 
by mu przy najlepszej form ie, tak jak  
jem u sam em u nie sprostałoby d ziec­
ko.

Drugi podrzut przeciw nika zb ił go  
p on ow n ie  z nóg. Z erw ał się  prędLo z  
ziem i i w  iej ch w ili rozległ się  pod­
w ójn y ten tent nóg: na chodniku  i na  
kam iennej ścieżce od  strony dom u, 
ten  ostatn i z tow arzyszen iem  g łosu  
W h ite‘a. Mgła rozśw ietliła  się dw om a  
św iatłam i, sm ugą blasku z otw artych  
drzw i hallu  i silnym  prom ieniem  la ­
tarki elektrycznej.

T o go uratow ało. Z obaczył szary  
zarys postaci, szykującej się  do skoku  
W pow ietrzu  zam igotała stal. R zucił 
się wbok i runął jak d ługi w krzaki, 
które osłab iły  im pet upadku.

Przez sekundę leża ł jak m artw y. 
Tymcziasem koło bram y w yw iąza ła  
się  now a w ałka. S łychać było  szam o­
tanie się c iężk ich  c ia ł i chrap liw e od ­
dechy. Antoni w ysk oczy ł z k rzaaów  
i z okrzykiem : „T rzym ajcie go!“ rzu­
cił się tam tym  na pom oc. Ale już b y ło  
za późno, rozległ się stukot 2-ch u- 
czących , rozległ się stukot dw óch  u- 
padających ciał, trzaśn ięcie bram y i 
parę m iękk ich  szybkich  kroków , po- 
czent zapadła cisza.

  . (D. c. n.).
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